
W YBRZEŻE PODEJMUJE
czyn lipcowy

Wiele zobowiązań produk­
cyjnych, podjętych w ubieg 
łym miesiącu przez stocz­
niowców gdańskich dla ucz­
czenia Dnia Stoczniowca zo­
stało już wykonanych Prag­
nąc godnie uczcić swoje 
święto. V Festiwal Młodzie­
ży oraz zbliżające się Świę­
to Odrodzenia — stoczniow 
cy zgłosili w czerwcu 2.117 
dodatkowych zobowiązań, w 
tym 1.028 indywidualnych 1 
1.089 zespołowych.

Załoga wydziału K-2 po­
stanowiła zrealizować w ca­
łości zadania czerwcowe do

Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ą 1

MINISTER POPIEL
i łow. J.Trusz
Z W I E D Z I L I

wystawę w Sopocie
.Tak Już donosiliśm y, w So­

pocie o tw arta  zosta ła  w y s ta ­
wa o b razu jąca  llł-le tn i d o ro ­
bek  Po lsk i L udow ej n a  m o­
rzu .

N a zd jęc iu : m in is te r  żeg lu ­
gi tow . Popici i I se k re ta rz  
K o m ite tu  W ojew ódzkiego 
PZ PR  w G dańsku tow . J. 
T rusz  w raz  z p rzed staw ic ie ­
lam i naszej gospodarki m or 
sk ie j zw iedzają  paw ilon po ­
św ięcony rybołów stw u m o r­
ski

dnia 25 bm. Zobowiązała się 
ona dołożyć wszystkich sta­
rań, aby kadłub „10-tysięcz- 
nika" mógł opuścić pochyl­
nię na miesiąc przed termi­
nem tj, w październiku br.

Wykonać czerwcowe pla­
ny produkcyjne do Dnia 
Stoczniowca — postanowiły 
załogi wydziału W-2 i K-3 
Tow. tow. Czyżewski i Wi- 
dera z zespołu mistrza Be- 
kisza w K-4 zobowiązali się 
skrócić o 4 dni czas montażu 
fundamentów pomocniczych 
na jednostce B-31.'24. Zespół 
mistrza Wenty z wydziału 
W-l postanowił ustawić ma 
szynę główną i linię wału 
na jednostkach B-10/52 1 55 
zamiast w 2.870 godzinach w 
1.435 godz. Tow. tow. Sar­
nowski i Jałoszyński z W-2 
przyspieszą o 6 dni termin 
ukończenia prac przy mon­
tażu rurociągów odpowie­
trzających na jednostce 
B-31/23.

Zespól tow. Mycek z W-6 
zobowiązał się oddać do 
eksploatacji jednostkę B-10- 
49 o 1 dzień przed terminem 
i o 2 dni przed terminem 
jednostkę B-10/48. Zamiast 
w 504 roboczogodzinach bry
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Od 10 lał — po raz pierwszy w swych dziejach

Bolesław Bierut
wśród spółdzielców 

z Milina
WROCŁAW PAP. W ponie 

działek 20 bm. I sekretarz 
KC PZPR Bolesław: Bierut 
przebywający na Dolnym 
Śląsku odwiedził przodującą 
w pow. Wrocław — spółdziel 
nię produkcyjną w Milinie.

Spółdzielcy gorąco witali i 
serdecznie gościli I sekreta­
rza KC PZPR,-który żywo 
interesował się ich gospodar 
ką, a zwłaszcza bieżącymi 
pracami polowymi i hodo­
wlą.

I sekretarz KC PZPR od­
wiedził ' również szkolę pod­
stawową w Milinie. Dziatwa 
szkolna ze wzruszeniem, go 
rąco witała swego gościa.
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I PR ZO D U JĄC Y | 
ludzie morzu i
Starszy rybak Jan Kolański

Lud śląski wraz z całym 
NARODEM POLSKIM 

gospodarzy na swoim i dla siebie
Przemówienie Aleksandra Zawadzkiego
podczas uroczystego obchodu 10 rocznicy 

powrotu ziem ślgskich do Macierzy
---------  ucisku narodowego

Jan Kolański
Niełatwa to była de­

cyzja. Po prawie 25 la­
tach pracy zmienić zawód 
robotnika portowego 1 za 
cząć uczyć się nowego, 
nieznanego dotąd fachu 
rybaka. Jan Kolański zro 
zumiał jednak, że w ry­

bołówstwie potrzebni są 
ludzie — został więc ryba 
kłem „Arki'*. Szybko zżył 
się z załogą kutra, wy­
brano go też wkrótce or­
ganizatorem grupy partyj 
nej. Od tego czasu Kolan 
ski prowadzi z zapałem 
walkę o jak najlepsze po 
łowy i dostarczenie kra­
jowi ryb najwyższej ja­
kości.

Jako jeden z pierw­
szych rozpoczął on patro­
szenie ryb bezpośrednio 
na kutrach. Rozumiejąc 
swe zadania partyjne czę­
sto rozmawiał z załogą, 
rozwijał wśród niej oży- 
wibną pracę polityczno- 
uświadamiająeą. W jej 
wyniku niejeden rybak 
zmienił swój stosunek do 
dyscypliny pracy, stał się 
wzorowym pracownikiem.

Kolański znalazł w no­
wym zawodzie pełne za­
dowolenie. Podkreśla też 
szczególną troskę władzy 
ludowej o pracowników 
morza. On, prosty rybak, 
gdy zachorował, skie­
rowany został na le­
czenie i odpoczynek do 
słynnych Karłowych Wa­
rów. Ostatnio Kolański 
za długoletnią wzorową 
pracę otrzymał medal 10- 
lecia 'no’ski Ludowej.

Osiemnastoletni szyper

Warszawa PAP. 19 bm. na górze Świętej Anny 
na Opolszczyźnie przewodniczący Rady Państwa Alek­
sander Zawadzki wygłosił, przemówienie z okazji uro­
czystego obchodu 10 rocznicy powrotu ziem śląskich 
do Macierzy. W przemówieniu swym Aleksander Za- 
wadzki powiedział m. in.;

Dziesięciolecie ONZ
Uchronić pokój 1 bezpieczeństwo mię­

dzynarodowe; rozwinąć między narodami 
przyjazne stosunki, oparte na poszanowa­
niu zasady równości praw wszystkich 
narodów’; rozwijać współpracę międzyna­
rodową w dziedzinie gospodarczej, spo­
łecznej i kulturalnej — oto podstawowe 
zasady Karty Narodów Zjednoczonych, 
podpisane uroczyście przez państwa za­
łożycielskie przed dziesięciu laty w San 
Francisco. Pamiętamy te słowa i pamię­
tamy wrażenie, jakie wywarło w świecie 
utworzenie organizacji, która miała strzec 
pokoju i której zasady oparte były na 
uznaniu faktu, że istnieją państwa o róż­
nych systemach politycznych i społecz­
nych, i że fakt ten bynajmniej nie prze­
szkadza, by współpracowały ze sobą w 
celu utrzymania i utrwalenia pokoju.

Czy praktyka 10 lat istnienia ONZ po­
zwala powiedzieć, że spełniły się nadzie­
je, jakie wiązała ludzkość z powołaniem 
do życia tej organizacji?

Odpowiedź na to pytanie musi, nieste­
ty, wypaść negatywnie i byłoby błędem, 
gdybyśmy dziś — z okazji jubileuszu 
ONZ — pomijali milczeniem przyczyny, 
które sprawiły, że ONZ nie spełnia tej 
roli, jakiej od niej oczekiwały narody. 
Byłoby błędem, gdyby naród polski nie 
powiedział głośno wszystkiego, co myśli 
o działalności ONZ w ciągu minionych 1« 
łat.

Organizacja Narodów Zjednoczonych 1 
postanowienia jej Karty pozwalały na ta­
kie ułożenie stosunków w świecie, w któ­
rych nigdy już wojna i groźba wojny nie 
spędzałyby snu z powiek setek milionów 
ludzi. Szczegółowe postanowienia Karty 
przewidywały w sposób jak najdokład­
niejszy co trzeba uczynić w konkretnych 
okolicznościach, jakie przedsięwziąć kro­
ki, aby usunąć wszelkie przeszkody, sto­
jące na drodze do utrwalenia pokoju.

Znaleźli się jednak politycy, którzy są­
dzili, że można zlekceważyć podpisaną 
przez nich samych konstytucję ONZ, że 
można uczynić z ONZ narzędzie własnej 
polityki, która znalazła następnie niezbyt 
pokojowe miano polityki „z pozycji siły“. 
Przedstawiciele Stanów Zjednoczonych — 
owi heroldowie tej polityki — uważają, 
że można przekształcić ONZ w jakiś de­
partament własnego ministerstwa spraw 
zagranicznych, że można dyktować naro­
dom decyzje, jakie zapadają w gabine­
tach zarządów trustów. I że monopol na 
broń masowej zagłady, którym tak nie­
długo się cieszyli, złamie wszelkie próby 
narodów organizowania swego życia we­
dle własnego rozumienia i własnych in­
teresów, a nie — stosownie do interesów 
grupki kapitalistów. Ba, jeszcze teraz, w 
przeddzień dziesięciolecia ONZ, jak gdy­
by na powitanie delegatów, którzy z ca­
łego świata przybyli do USA na uroczy­
stość jubileuszu ONZ, urządzają z wielką 
wrzawą manewry atomowe, wykazu.iac

tym swoiste poczucie taktu i swoiste ro­
zumienie gościnności. \

Amerykańska polityka „z pozycji siły“, 
będąca zaprzeczeniem zasad Karty Naro­
dów Zjednoczonych oraz uleganie tej po­
lityce przez niektóre państwa, sprawiły, 
że na koncie dziesięciolecia ONZ znalazły 
się pozycje, które ludzkość zdecydowanie 
potępia. Oto właśnie dziesiąta rocznica 
ONZ zbiega się z piątą rocznicą najazdu 
na Koreę, dokonanego pod sztandarami 
organizacji powołanej do tego, by stać na 
straży pokoju i bezpieczeństwa narodów.

Oto po dziś dzień w ONZ nie zostały 
przywrócone prawa należne wielkiemu 
narodowi chińskiemu i miejsce w Radzie 
Bezpieczeństwa, zawarowane Chinom w 
Karcie NZ, zajmuje przedstawiciel... 
Czang Kai-szeka. Oto do organizacji, 
która w założeniu swym jest organizacją 
powszechną, nie dopuszcza się kilkunastu 
państw pragnących uczestniczyć w tej 
organizacji i odpowiadających warunkom 
przewidzianym w jej statucie. Oto szereg 
państw — wbrew Karcie NZ — zawią­
zuje bloki, wymierzone przeciwko innym 
państwom, jak blok atlantycki, azjatycki 
blok południowo-wschodni, jak unia za­
chodnio-europejska. Oto grupa państw 
pod przewodem Stanów Zjednoczonych 
rozpętuje wyścig zbrojeń i wskrzesza 
groźny dla pokoju świata militaryzm nie­
miecki.

Te wszystkie fakty, które każdy doro­
sły człowiek potrafi wyliczyć z pamięci, 
obciążają jednak nie założenia ONZ, lecz 
amerykańskich polityków, którzy od 
pierwszego dnia istnienia ONZ łamali 
brutalnie postanowienia jej Karty.

Jeśli dziś, w dziesiątą rocznicę ONZ, 
ukazujemy ciemne strony jej bilansu, to 
czynimy to tylko i wyłącznie w głębo­
kiej trosce o jej autorytet w świecie 
oraz w celu usunięcia przyczyn, dla któ­
rych nie spełniła ona nadziei, jakie w 
niej pokładała ludzkość. Byłoby jednak 
niesprawiedliwe, gdybyśmy nie zanoto­
wali również pozycji, które stanowią 
chlubną kartę tej organizacji. To prze­
cież właśnie, wychodząc z założeń statu­
tu ONZ, udało się ZSRR i innym pań­
stwom miłującym pokój, ugasić w dro­
dze rokowań pożogę wojenną w Korci i 
w Indochinach. To dzięki ZSRR udało 
się doprowadzić do przywrócenia niepod­
ległości Austrii.

Zwycięstwem zasad ONZ było, te 
wbrew manewrom amerykańskim, na IX 
sesji Zgromadzenia Ogólnego przyjęto 
jednomyślnie zasady redukcji zbrojeń i 
postanowiono odbyć w sierpniu konfe­
rencję dla wymiany doświadczeń w dzie­
dzinie stosowania energii atomowej w 
celach pokojowych, dla dobra ludzkości. 
Zwycięstwem zasad ONZ jest, że w 
dniach, w których obchodzi swe dziesię­
ciolecie, nastąpiło wyraźne osłabienie na- 
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Zgromadziła nas dziś tak 
licznie w sercu Opolszczy­
zny uroczystość, poświęcona 
10-tej rocznicy powrotu zie­
mi śląskiej na iono swej poi 
skiej Macierzy. W czasie tej 
doniosłej i wzruszającej u- 
roczystości dokonamy odsło­
nięcia i przekazania na wie­
ki nowym dziejom tej ziemi 
pomnika czynu powstańcze­
go. Pomnik ten został wznie 
siony przez naród polski i 
jego władzę ludową dla upa­
miętnienia wielowiekowej bo 
haterskiej walki śląskiego lu 
du roboczego o zachowanie 
swej polskości, mowy i oby­
czajów ojczystych, o spolecz 
ne i narodowe wyzwolenie. 
Powstania śląskie stanowiły 
szczytowe wzniesienie tych 
walk. Wybuchały one jedno 
po drugim w przełomowym 
czasie, jaki nastał w wyni­
ku wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej w 
Rosji. Były one wyrazem nie 
złomnej woli śląskiego ro­
botnika 1 chłopa, połączenia 
się z powstałą z upadku do 
życia niepodległego polską 
ojczyzną.

Tylko część Śląska i ludu 
śląskiego wróciła w 1921 ro­
ku do Polski. Nie znalazły 
powstania śląskie uznania i 
poparcia polskiej burżuazji 
i jej rządu. Miały też powsta 
nia śląskie przeciw sobie 
tzw. komisję międzyalianc- 
ką.

Nie wrócił więc wówczas 
Śląsk Opolski do swej Ma­
cierzy.

Dopiero rozgromienie nie­
mieckiego faszyzmu hitlerow 
skiego przez bohaterską Ar­
mię Radziecką przyniosło 
ziemi śląskiej, jak całym 
prastarym piastowskim zie­
miom po Odrę 1 Nysę Łu­
życką, całkowite i ostatecz­
ne wyzwolenie.

Od 10 lat — po raz pierw

szy w swych dziejach — go­
spodarzy lud śląski, a w je­
go gronie lud- opolski wraz 
z całym narodem polskim 
na swoim i dla siebie.

Gospodarzenie to przynio­
sło już poważne rezultaty, 
dzięki energii, zaradności i 
pracowitości całego społe­
czeństwa śląskiego oraz po­
mocy rządu ludowego i ca­
łego narodu.

Za panowania Niemiec 
ziemia opolska stanowiła 
najbardziej zaniedbaną pod 
względem rozwoju przemy­
słowego i kulturalno - nau­
kowego część Śląska.

W Polsce Ludowej — o- 
bok usuwania zniszczeń wo­
jennych — szybkimi kroka­
mi ruszyło naprzód uprzemy 
słowienie Opolszczyzny, prze 
kształcenie jej struktury go­
spodarczej z rolniczo - prze­
mysłowej na przemysłowo- 
rolną. Ten kierunek ma i bę 
dzie miał nadal ogromne zna 
czenie dla dalszego rozkwitu 
tej ziemi.

W okresie ubiegłego dzie­
sięciolecia na terenie woj. 
opolskiego przeprowadzono 
poważne inwestycje przemy­
słowe.

Poważne są wyniki w za­
gospodarowaniu rolniczym 
woj. opolskiego.

W ciągu minionych lat wol 
ności, szeroko dotarty pod 
strzechy ludu polskiego i zna 
lazły tu wdzięcznego odbior­
cę i serdecznego przyjaciela 
najwspanialsze utwory pol­
skiej poezji i literatury, pol­
skiej muzyki i sztuki. Jan 
Kochanowski i Adam Mic­
kiewicz, Henryk Sienkiewicz 
i Bolesław Prus, Maria Ko­
nopnicka i Eliza Orzeszko­
wa, Szopen i Moniuszko są 
tu dziś bliscy, drodzy i ro­
zumiani jak w całej Polsce 
Ludowej.

Tak więc po setkach lat

ucisku narodowego 1 prze­
śladowań ze strony, szowini­
stów niemieckich, a także po 
szczególnie ciężkich latach 
terroru hitlerowskiego, roz­
kwitła na Opolszczyźnie buj 
me i zwycięsko piękna pol­
ska mowa ojczysta, polska 
nauka, kultura . i sztuka.

Wraz z odbudową i rozbui 
dową gospodarczą oraz roz­
kwitem kulturalnym w ubie 
głym 10-leciu dokonywał się 
r,a ziemi śląskiej i na Opol­
szczyźnie niełatwy proces 
ścierania si? różnic j układa 
nia współżycia między lud­
nością miejscową a napływo 
wą, łączył się ten proces ze 
wszechstronnym i dogłęb­
nym zespalaniem się tej zie­
mi i jej społeczeństwa z 
odzyskaną polską ojczyzną 1 
całym polskim narodem.

Dziś wszyscy mieszkańcy 
pięknej ziemi śląskiej 1 O- 
polszczyzny gospodarzą na
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17-metrowy kuter „Ar- 
; ki“ przebijał się przez fa- 
; le wschodniego Bałtyku.
! Sztorm wzmagał się z każ 
I d godziną. Siła wiatru 
j dochodziła do 10 stopni 
| według skali Beauforta,
| widzialność była bardzo 
: słaba. 55 godzin trwała 
\ walka z rozszalałym ży- 
E wiołem. Każda chwila nie 
E uwagi, jedna błędna de- 
E cyzja mogły grozić ka- 
I tsstrofą. Szyper wydawał 
\ spokojne, opanowane roz 
I kazy. Wprawdzie sztorm 
ż ten nie był dla niego 
i pierwszyzną — pływał 
\ przecież już od 15 roku 
|  życia. Ale teraz on —
\ 18-letni zaledwie młodzie 
I nieć — był dowódcą. To 
|  zobowiązywało. Kry- 
|  stian Jersak wiedział,
|  że trzeba zachować szcze 
ż. gólną ostrożność. Kuter 
|  był świeżo po remoncie,
|  silnik jeszcze niedotarty.
|  Wirdomo, czym to grozi.
•illlllllllllllltl llllllllłlllllllll łllłłllllłllllllllltllll

Rybacy »Dalmoru«
wykonali plan

Pięknym sukcesem powi­
tali rybacy „Dalmoru" tego­
roczne „Dni Morza“. W ub. 
niedziele 19 bm., gdy na Wy

Delegacja PKOP
udała się
tio Helsinek

WARSZAWA PAP. 19 bm.
wyjechała do Helsinek dele­
gacja Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju z przewód 
niczącym PKOP — Jarosła­
wem Iwaszkiewiczem na cze 
le. Delegacja weźmie udział 
w obradach Światowego 
Zgromadzenia Przedstawicie 
li Sił Pokoju-

„Mazowsze" zdobyło sobie sympatią publiczności Wybrzeża, która gorąco o- 
klaskiwala występy zespołu.

Na zdjęciu; „Mazowsz e“ na estradzie Opery Lesn ej w Sopocie.
Fot. Z. Kosycarz

brzeżu trwały uroczystości 
i zabawy — złowili oni bra­
kującą im jeszcze do wyko­
nania 100 proc. planu mie­
sięcznego ilość ryb. Niemało 
przyczyniła się do tego za­
łoga trawlera „POLLUX“, 
która złowiła 19. bm. 145 be­
czek śledzia. Drugą z kolei 
była „RABA" — 100 beczek 
śledzia.

Rekordzistą miesiąca jest 
„ROZOGA" z \szyprem — 
Józefem Mużą — 135,5 proc. 
planu miesięcznego. Dalej 
idą; „RADUNIA“ z szyprem 
Kazimierzem Opiołą — 130 
proc., „ŁAWICĄ“ z szyprem 
Zdzisławem Palimąką — 127 
proc., „POLESIE" z szyprem 
Stanisławem Szuntlerem — 
120 proc. i młodzieżowy traw 
ler „REGALICA“ z szyprem 
Władysławem Bryndzą — 
119,3 proc. planu miesięcz­
nego.

Dzięki ofiarnej pracy za­
łóg naszych trawlerów łowią 
cych na Morzu Północnym, 
„Dalmor" wykonał dnia 19 
bm. plan pierwszego półro­
cza w 122,6 proc.. Obecnie 
niektóre jednostki, m. in. za 
slużona „Rozoga“, wracają 
do kraju aby przeprowadzić 
planowane prace remonto­
we. Chodzi szczególnie o 
przegląd i oczyszczenie kot­
łów. W myśl planu już z 
początkiem lipca udadzą się 
one ponownie na łowiska.

Premier Nehru
przybędzie dc Polski

23 czerwca
WARSZAWA PAP. Na za­

proszenie rządu Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej przybę 
dzie do Polski z parodniową 
wizytą premier i minister 
spraw zagranicznych Repu­
bliki Indii Jawaharlal Ne­
hru. Premier trzybędzie do 
Warszawy z Moskwy w dniu 

j 23 czerwca br.

Krystian Jersak i
! Ale najmłodszy szyper =
| „Arki“ zdał egzamin na =
: celująco Z wałki ze sztor i 
| mem wyszedł zwycięsko. |  
: Młodzieżowa załoga pod =
: kierownictwem Jersaka = 
\ kroczyła od sukcesu do \ 
\ sukcesu, zdob3rwając wie- = 
E le nagród i wyróżnień za 5 
E szczególnie dobre wyni- § 
E ki połowowe. Jersak nie |  
E poprzestał jednak na zdo |  
= bytej już wiedzy. Poszedł |  
i na kurs poruczników żeg- i 
|  ługi małej rybackiej i u- i 
i kończył go jako prymus, l 
i W br. otrzyma! nowy E 
I — 24-metrowy superku- \ 
\  ter. W maju br., już na = 
|  nowej jednostce, wykonał 5 
i  w 140 proc. miesięczny |  
|  plan połowów, wysoko |  
r przekraczając podjęte zo- |  
z bowiązania na cześć Festi |  
i walu i „Dnia Rybaka". = 
i Obecnie przygotowuje § 
i sie do wypłynięcia na lo- i 
I wiska Morza Północnego. 5 
i Pokocha! swój zawód i § 
= jak mówi — związał się i 
1 z nim na zawsze. Posta- 1 
z no wił ze swą ZMP-owską |  
|  załogą osiągnąć jak naj- |  
\ lepsze wyniki połowowa i i 
|  zasłużyć na zaszczyt u- = 
= czestnictwa w Festiwalu. = 
i Serdecznie mu tego ży- = 
I czymy.
T iin i i i im t i i  m m m m i im im i i i i  im m m u m ii

Stypendium
naukowe
im. Z. Modzelewskiego
WARSZAWA PAP. W 

zwdązku z rocznicą śmierci 
Zygmunta Modzelewskiego 
— bojownika o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, wybit 
nego działacza państwowe­
go Pólski Ludowej i naukow 
ca — Ministerstwo Szkolni­
ctwa Wyższego ustanowiło 
stypendium naukowe jego 
imienia. Stypendium nauko­
we im. Zygmunta Modzelew 
skiego przyznawane będzie 
szczególnie uzdolnionym stu­
dentom, którzy zamierzają 
poświęcić się pracy nauko­
wej w dziedzinie nauk spo­
łecznych.

Wysokość stypendium wy 
nosi 750 złotych miesięcz­
nie
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A l e k s a n d e r
Zelwerowicz

Zmarły w dn. 18 bro. 
czołowy artysta scen pol­
skich Aleksander Zelwe­
rowicz urodził się w 
sierpniu 1877 r. w Lubli­
nie. Studia odbywał w 
szkole dramatycznej przy 
Warszawskim Tow. Mu­
zycznym. Pracę w teatrze 
rozpoczął w r. 1894 w Ło 
dzi pod dyrekcją M. Wo­
łowskiego. W latach 
1900—1908 pracuje w tea­
trach krakowskich. Zosta 
je następnie dyrektorem 
teatru w Łodzi, który je­
den z pierwszych organi­
zował przedstawienia dla 
robotników, cieszące się 
dużym powodzeniem.

Od r. 1913 Zelwero­
wicz pracował jako aktor 
i reżyser w Teatrze Zjed. 
noczonym w Warszawie, 
w' Teatrze Polskim pod 
dyrekcją A. Szyfmana, w 
teatrach krakowskich, wi 
leńskich, łódzkich, w 
„Rozmaitościach“ 1 „Re­
ducie“ w Warszawie. 
Przez dwa lata był dy­
rektorem teatru im. Bo­
gusławskiego w  Warsza­
wie, gdzie współpracował 
z L. Schillerem i W. Ho­
rzycą, a spośród aktorów 
— z I. Solską i K. Adwen 
towiczem. W r. 1938 ob­
jął dyrekcję Teatru Na­
rodowego w  Warszawie.

W ciągu 40 lat pracy 
reżyserskiej Zelwerowicz 
wystawił ponad 250 sztuk.

Jako aktor stwarza) 
znakomite kreacje kome­
diowe 1 charakterystycz- 
ne.

Działalność pedagogicz­
ną rozpoczął Zelwerowicz 
w Krakowie. Był m. in. 
wykładowcą a następnie 
dyrektorem warszawskiej 
szkoły dramatycznej, któ­
ra pioniersko wypracowa­
ła sobie nowy program 
nauki.

Szkoła ta została z cza­
sem przekształcona w 
Państw. Instytut Sztuki 
Teatralnej.

W okresie okupacji Zel 
werowicz współpracował 
z tajnym studium teatral 
nym.

W roku 1945 artysta 
powrócił do pracy peda­
gogicznej w Państwowym 
Instytucie Sztuki Teatral 
nej w Łodzi, przekształ­
conym następnie w Pań­
stwową Wyższą Szkołę 
Teatralną. W roku 1947 
staje na czele Państw. 
Szkoły Dramatycznej w 
Warszawie, która połą­
czyła się w roku 1950 z 
Państw. Wyższą Szkołą 
Teatralną przeniesioną do 
stolicy z Łodzi. Był czyn­
nym pedagogiem i hono­
rowym rektorem PWST w 
Warszawie.

Z twórczą pracą arty­
styczną i pedagogiczną 
znakomity artysta łączył 
zawsze ofiarną pracę spo­
łeczną.

Aleksander Zelwero­
wicz był dwukrotnym lau 
reatem Nagrody Państwo 
wej. W r. 1950 otrzymał 
nagrodę I stopnia za 
twórczą pracę artystycz­
ną i działalność pedago­
giczną, w  r. 1951 zaś na­
grodę II stopnia za krea­
cję aktorską w  roli Jas- 
krowicza w „Grzechu“ Że 
romskiego.

Zmarły odznaczony był 
orderem „Sztandaru Pra- 
cy‘‘ I klasy, Krzyżem Ko­
mandorskim z Gwiazdą 
Orderu Odrodzenia Pol­
ski, 3-krotnie złotym 
krzyżem zasługi, ostatnio 
zaś medalem 10-lecia.

Jubileuszowa
sesja ONZ

(Obsł. wł.) Wczoraj w San 
Francisco o godz. 15 czasu 
miejscowego nastąpiło uro­
czyste otwarcie jubileuszo­
wej sesji Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Otwar­
cia sesji dokonał van Kle- 
wens. Przemówienie jubi­
leuszowe wygłosił prezy­
dent Eisenhower.

SAN FRANCISCO PAP. 
19 czerwca szef delegacji 
ZSRR na sesję jubileuszową 
ONZ, pierwszy zastępca prze 
wodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR i minister 
spraw' zagranicznych ZSRR 
W, M. Mołotow, spotkał się 
z sekretarzem generalnym 
ONZ Hammerskjoeldem.

Wybory
do Rady Republiki

(Obsł. wł.). W w yborach  do 
fran c u sk ie j R ady R epublik i m an 
daty  zdobyli: kom uniści — 1, 
socjaliści — 37, MRP — 8, lew i­
ca rep u b lik ań sk a  — 38, tzw . n ie ­
zależni — 48, soc ja lrep u b lik an ie  
— 15, in n i — 10.

W n iek tó ry ch  d ep a rtam en tach  
K o m u n isty czn a  P a r tia  F ra n c ji 
w ycofała  sw oje k an d y d a tu ry  na  
rzecz socjalistów . P ra sa  p o stę ­
pow a podk reśla  an ty d e m o k ra ­
tyczny  przeb ieg  w yborów .

Przemówienie 
Aleksandra Zawadzkiego

(Dokończenie ze
niej jaka  jej jedyni prawo 
wici gospodarze. (Oklaski).

Obywatele!

Adenauer
z a p e w n ia

o swej lojalności

wobec Zachodu

Wybrzeże podejmuje
czyn lipcowy

(Dokończenie ze str. 1)
gada to\v. Wudarskiego z i Studentów w Warszawie 
W-5 zammiuje magazyny na przepracować 200 godzin 
dziobie jednostki B-31/21 w pi-zy budowie budynku mie 
300 roboczogodzinach. Do- szkalnego w Witominie dla 
dstkową produkcję wartości' członków .załogi. Dzięki te- 
45 tys. 7.1 da w czerwcu ze- rnu przyspieszony zostanie 
spół  ̂mistrza Grabana z wy- termin przekazania nowych

mieszkań, oczekującym nań 
rodzinom pracowników 
MPRB.

działu P-2.
Załoga wydziału K-l po­

stanowiła zrealizować plan 
czerwcowy w 101 proc.

Czyn lipcowy pracowni­
ków przemysłu terenowego 
woj. gdańskiego da dodatko­
wą produkcję artykułów dla 
potrzeb ludności Wybrzeża. 
M. in. załoga przodującej w 
przemyśle terenowym Wej- 
herowskiej Fabryki Obuwia 
postanowiła dla uczczenia 
22 Lipca do końca bieżącego 
roku zwiększyć dzienną pro 
dukcję obuwia dziecięcego 
o 30 par, a obuwia męskie­
go o 10 par i wykonać plan 
roczny w tych asortymen­
tach na lO&ni przed termi­
nem.

l in ii  i i i i i i i i i i  n u m  i miii i m m i i i i i m i m i u u i i i i

I WIELKI 1
1 FESTYN |

w Gdańsku
5 W ub. niedzielą na = 
|  Placu Zebrań Ludowych I 
|  ro Gdańsku odbył, się wiel |  
= ki festyn młodzieży gdań- i 
|  skiej przed V Festiwalem § 
= Młodzieży i Studentów, |  
|  który równocześnie za- 1 
|  inaugurował Dni Morza. = 
|  Na zdjęciu: tłumy mie- B 
|  szkańców otaczają estra- 
Bdę, na której występowa-Ponadto w dniu inaugura- i 

cji V Festiwalu Młodzieży i B to zespoły artystyczne na ; 
Studentów w Warszawie za B grodzone w eliminacjach =

LONDYN PAP. Jak dono­
si agencja Reutera, w nie­
dzielę po rozmowach premie 
ra Edena z kanclerzem Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej Adenauerem ogłoszony 
został komunikat, który 
¿twierdza, że mocarstwa za­
chodnie powinny stale „pod­
trzymywać kontakt“ z rzą­
dem zachodnio-niemieckim

Komunikat podaje, że w 
czasie rozmów Adenauer po. 
informował Edena o przebie 
gu swych rokowań z przy­
wódcami amerykańskimi. 
Adenauer i Eden omówili 
również „mającą się odbyć 
konferencję czterech mo­
carstw oraz ostatnią notę ra­
dziecką, wystosowaną do Nie 
mieckiej Republiki Federal­
nej“.

W godzinnach popołudnio­
wych Adenauer udał się sa­
molotem do Bonn. Przed od­
lotem oświadczył on dzien­
nikarzom, że Republika Fe­
deralna będzie postępowała 
zgodnie z paktem atlantyc­
kim i z układem o unii za­
chodnio-europejskiej i że 
„Republika Federalna będzie 
lojalnym i dobrym partne­
rem zachodu“.

OŚW IADCZENIE
OLLENHAUERA

Ja k  d o n o si agencja  ADN. prze 
w odniczący P a r tii  S ocja ldem o­

k ra ty czn e j (SPD), O U enhauer, 
przem aw ia! 19 bm . w Bonn na 
w iecu  k ob ie t — członkiń  SPD. 
S ch arak te ry zo w ał on ośw iadcze­
nie A den au e ra , że rząd  boński 
nie zam ierza  zrezygnow ać z u- 
dziaiu  w p akcie  p ó łn o cn o -a tlan ­
ty ck im  w im ię z jednoczen ia  Nie 
m ice, jak o  ośw iadczenie rów no­
znaczne z ..po lity k ą  w ym ierzo ­
ną przeciw ko  zjednoczen iu  N ie­
m iec” .

O U enhauer w ezw ał A denaue­
ra , aby p od ją ł rokow an ia  ze 
Zw iązkiem  R adzieckim  „z ta ­
ką  sam ą ak tyw nością  i rów nie 
szybko, ja k  rozm ow y z m o car­
stw am i , zachodn im i“ .

O U enhauer sk ry ty k o w ał ośw iad 
czenie k an c le rza  hońskiego, zło­
żone w  USA w zw iązku z n o ­
tą  rad z ieck ą  do B onn. Gdy 
k to ś — pow iedział O U enhauer — 
o p e ru je  w ciąż słow am i „ je ś li”
1 „o ile " , zaw sze hudzi to  p o - l

W roku bieżącym naród 
polski, a w jego szeregach 
lud śląski, zakończy swój 
wspaniały Plan 6-letni, — 
plan zbudowania podstaw 
socjalizmu w naszym kraju, 
Od roku przyszłego przystą­
pimy do realizacji 5-letniego 
planu budownictwa socjali­
stycznego.

Czynimy wszystko, by te­
go naszego pokojowego bu­
downictwa socjalistycznego 
nie udało się zakłócić impe­
rialistom amerykańskim i 
neohitlerowskim odwetow­
com z Bonn, zakłócić groź­
bami nowych zbrojeń, wid­
mem odradzanego Wehr­
machtu.

Dziś Polska Ludowa — to 
składowa część potężnego, 
!)00-milionowego obozu, któ­
remu przewodzi wyzwoliciel 
ziemi polskiej, pogromca hit 
leryzmu — potężny i niezwy 
ciężony Związek Socjalistycz 
nych Republik Radzieckich. 
(Oklaski),

Dziś mówimy z całą mocą, 
że nigdy więcej zbrodnicze 
kohorty Wehrmachtu nie 
będą deptały ziemi polskiej. 
(Oklaski).

Układ warszawski, propo­
zycje Związku Radzieckiego, 
zmierzające do zabezpiecze­
nia trwałego pokoju przez 
zaniechanie wyścigu zbro­
jeń i ustalenie zasad bezpie­
czeństwa zbiorowego w Eu­
ropie, wzmocniły jeszcze bar 
dziej w naszym narodzie poi 
skim pewność słuszności 
swojej drogi i pewność swe­
go jutra, budowanego wysil 
kiem całego zjednoczonego 
narodu.

Przyczynić się ze wszech 
miar, wraz ze Związkiem Ra 
dzieokim. Chińską Republi­
ką Ludową, bratnimi kraja 
mi demokracji ludowej — 
do zachowania pokoju, do 
uchronienia ludzkości od zni 
szczeń i cierpień, do pokrzy 
żcwania zbrodniczych zamia 
rów imperialistów amery­
kańskich i neohitierowskich 
militarystów:— takie są, To­
warzysze i Obywatele, nasze 
zadania i dążenia, tym ce­
lom służy polityka naszej 
partii — Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej i na­
szej władzy ludowej. (Okla­
ski).

We wszystkich wielkich 
poczynaniach Polski Ludo-

str. 1)
wej, Ziemie Odzyskane ze 
swą patriotyczną ludnością, 
jak dotychczas, będą i w 
przyszłości odgrywały po­
ważną, gospodarczą i moral­
no - polityczną rolę.

Drodzy Obywatele i Towa­
rzysze!

Kochani młodzi Przyjaciele!
Z okazji 10-lecia powrotu 

dc ojczyzny ziemi śląskiej, 
a w jej składzie pięknej zie­
mi opolskiej, z okazji odsło­
nięcia pomnika czynu pow­
stańczego — symbolu zwycię 
stwa sprawiedliwości dzie­
jowej na tych ziemiach — 
pozdrawiam Was gorąco i 
serdecznie i składam Wam 
najlepsze życzenia w imie­
niu Rady Państwa i Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej oraz w imieniu Komi­
tetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni, 
czej. (Oklaski).

Niech w twórczym wysił­
ku na swoim i dla siebie 
krzepnie patriotyczna posta­
wa społeczeństwa śląskiego, 
jeg0 polityczne uświadomie­
nie, jego zwartość, jego nie­
rozerwalna więź ideowa i 
moralna z całym polskim na 
rodem.

Układ wojskowy
między USA 
i Gwatemalę

NOWY JORK PAP. Agen­
cja United Press podała, że 
w Gwatemali podpisano 
układ między USA a Gwa­
temalą w sprawie „pomocy“ 
wojskowej.

W demokratycznych ko­
łach Nowego Jorku układ 
ten ocenia się jako dalszy 
krok w kierunku całkowi­
tego podporządkowania Gwa 
temali Stanom Zjednoczo­
nym.

ZKACZEME i ZADANIA 
Targów Poznańskich

Przed Światowym
Zgromati żenieni

Sił Poko.ii
HELSINKI PAP. Na 

dwa dni przed Świato­
wym Zgromadzeniem SiF 
Pokoju w sali wystawo­
wej — Messuhałli, gdzie 
odbywać się będą obrady, 
trwają gorączkowe przy­
gotowania.

W lokalu Biura Organi 
zacyjnego gromadzą się 
coraz liczniejsze delega­
cje i dziennikarze ze 
wszystkich stron świata.

O północy z niedzieli 
na poniedziałek przybył 
samolotem z Paryża prze 
wodniczący Światowej Ra 
dy Pokoju profesor Fry­
deryk Joliot-Curie.

Przybyli również do 
Helsinek członkowie dele 
gacji polskiej z przewod­
niczącym Polskiego Korni 
tetu Obrońców Pokoju — 
Jarosławem Iwaszkiewi­
czem na czele.

Prócz delegacji ze 
wszystkich krajów Euro­
py, zjawiają się coraz 
liczniej delegacje z in­
nych kontynentów. Obec­
na jest m. in. delegacja 
brazylijska.

Do stolicy Finlandii nad 
chodzą z różnych krajów 
deklaracje z wyrazami so 
lidarności dla celów zgro­
madzenia. Trzydziestu wy 
bitnych pisarzy szwedz­
kich nadesłało wspólne 
oświadczenie, w którym 
stwierdzają, że pragną 
poprzeć jak najusilniej 
prace Światowego Zgro­
madzenia Sił Pokoju na 
rzecz odprężenia między­
narodowego, powszechne­
go rozbrojenia i zakazu 
broni atomowej.

Na dzień 21 czerwca — 
w przeddzień otwarcia 
Zgromadzenia — zapowie 
dziano konferencję praso 
wą.

Przemówienie 
min. K . Dqbrowskiego
WARSZAWA PAP. 18 bm. minister handlu za­

granicznego, pełnomocnik rządu do spraw XXIV Mię 
dzynarodowych Targów Poznańskich — Konstanty 
Dąbrowski omówił przed mikrofonem Polskiego Ra­
dia znaczenie i zadania tegorocznych Targów,

Wraz ze wzrostem poten­
cjału gospodarczego Polski 
— stwierdził min. Dąbrow­
ski — coraz bardziej zwięk­
szają się zarówno potrzeby 
jak i możliwości szerokiej 
wymiany towarowej z zagra 
nicą. W świetle tych faktów 
XXIV Międzynarodowe Tar 
gi Poznańskie mają do speł­
nienia szczególnie odpowie­
dzialne zadania.

EKSPONATY 
Z 1.350 ZAKŁADÓW

Strajki w Anglii
LONDYN PAP. 19 bm. mi- i Hull. odbyły się masowe 

nęły 4 tygodnie od chwili wiece strajkujących, którzy 
wybuchu w sześciu pertach zadeklarowali wolę konty- 
angielskich strajku dokerów nuowania strajku aż do cał- 
i ładowaczy. W Londynie kowitego zwycięstwa.

Wskutek strajku dokerów

ZSRR żąda ponownie
uwolnienia statku „Tuapse“

MOSKWA PAP. Agencja jęcia przezeń kroków w celu 
TASS donosi; natychmiastowego zwrotu

Dnia 18 bm. ambasada statku - cysterny „Tuapse“
ZSRR w Waszyngtonie wy­
stosowała do Departamentu 
stanu USA notę następującej 
treści:

Z upow ażnien ia  rząd u  ZSRR 
am basada Z w iązku S ocja listycz­
nych  R epub lik  R adzieckich , po­
w ołu jąc  się n a  to , co zakom uni­
kow ał rząd  rad z ieck i rządow i 
S tanów  Z jednoczonych  w dn iu  
21 czerw ca, dn ia  z 1 19 lipca 
15,5ą ro k u , dn ia  25 i 31 m arca  
b r., w  zw iązku z bezpraw nym  
zatrzym an iem  radzieck iego  s ta t-  _ 
k u -c y ste rn y  „T u ap se“ i jogo za- „Tuapse“. 
logi, zagarn ię tego  23 czerw ca T e rto ak że  
1954 r . n a  o tw arty m  m orzu, na 
południe od  w yspy T aiw an, o- 
św iadcza co n a s tę p u je :

jego ładunku i załogi. Rząd 
radziecki wychodził przy 
tym z założenia, że wody, na 
których dokonano napaści na 
radziecki statek - cysternę 
są całkowicie kontrolowane 
przez marynarkę wojenną 
Stanów Zjednoczonych w 
związku z Czym rząd Sta­
nów Zjednoczonych ponosi 
całą odpowiedzialność za za­
garnięcie statku - cysterny

łoga tejże fabryki rozpocz­
nie produkcję nowego gatun 
ku obuwia dziecięcego.

Pracownicy zakładu prze­
twórstwa owocowo _ wa­
rzywnego zobowiązali się 
zwiększyć w czerwcu pro­
dukcję marmolady o 7 proc., 
a dżemu o 16 proc.

Załogi zakładów pracy pod 
ległych WZPT postanowiły 
zwrócić szczególńą uwagę na 
najbardziej palący problem 
w przemyśle terenowym, na 
konieczność wykonania pla­
nu obniżki kosztów włas­
nych. Pragnąc to osiągnąć 
m. in. pracownicy zakładów 
papierniczych w Gdańsku 
zobowiązali się wykorzystać 
do produkcji odpady, co 
przysporzy zakładom wiele 
tys. zł. oraz zaoszczędzić 
ponad 3 tony papieru i tek­
tury.

Młodzież zatrudniona w 
Miejskim Przedsiębiorstwie 
Remontowo - Budowlanym 
w Gdyni, podjęła ostatnio 
uchwałę, w której zadeklaro 
rżała się dla uczczenia Swię 
ta Odrodzenia i V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży

i ogólnokrajowych.

Rząd radziecki zwracał u- 
d e jrzen ie , iż n ie  dąży do p o ro -1 Wćłgę rZĘĆu Stanów Zjedno- 
zum icn ia . | czonych na konieczność pod-
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Fot. Z. Kosycarz B

rząd Stanów 
Zjednoczonych nie podjął do 
tychczas kroków w kierunku 
uwolnienia statku - cysterny 
„Tuapse“ i członków jego za 
łogi. Co więcej, jak wynika 
z doniesień prasy amerykań­
skiej, władze Stanów Zjedno 
czonych czynią próby, aby 
uniemożliwić powrót człon­
ków załogi statku - cysterny 
„Tuapse“ do ojczyzny.

Według wiadomości otrzy­
manych od członków załogi 
polskiego statku „Prezydent 
Gottwald“ załoga statku-cy- 
stemy „Tuapse“ jest obiek­
tem gwałtu i znęcania się; 
wszystko to robi się po to, 
aby uniemożliwić jej powrót 
do ojczyzny. Tego rodzaju 
postępowanie wobec człon­
ków załogi statku radziec­
kiego „Tuapse“ zagarniętego 
na wodach kontrolowanych 
przez marynarkę wojenną 
Stanów Zjednoczonych sta­
nowi brutalne pogwałcenie 
ogólnie uznanych norm pra­
wa międzynarodowego.

Rząd radziecki składa pro­
test wobec rządu Stanów 
Zjednoczonych z powodu wy 
mienionych wyżej aktów w 
stosunku do radzieckiego 
statku - cysterny „Tuapse“ 
i jego załogi oraz oczekuje, 
iż rząd Stanów Zjednoczo­
nych podejmie niezwłocznie 
kroki w celu zwolnienia stat 
ku-cysterny i jego załogi. ,

i ładowaczy, na 260 statkach 
prace przeła ju  ik o w a  z o s ta ­
ły przerwane lub utrudnio­
ne.

Trwa również strajk ma­
rynarzy w portach Liverpool 
i Southampton. Wskutek
strajku 8 wielkich transatlan 
tyków — „Saxonia", „Asca- 
nia“, „Empress of Scotland", 
„Empress of Australia“, „No 
va Scotia“, „Queen Mary“, 
„Mauretania" i „Scythia“ 
jest unieruchomionych. Spo­
dziewane jest, że do straj­
ku przyłączy się także zało­
ga statku „Queen Elizabeth1', 
który znajduje się obecnie w 
drodze powrotnej do Anglii^

Na Targach 
będzie ok. 30 tysięcy ekspo­
natów wyprodukowanych w 
1.350 zakładach produkcyj­
nych całej Polski. Zgroma­
dzenie w jednym miejscu 
tak wielkiej ilości ekspona­
tów pozwoli każdemu zwie­
dzającemu ocenić nasze o- 
siągnięcia i nasz postęp, do­
konany w ubiegłym dziesię­
cioleciu.

Targi dadzą sposobność 
dokonania oceny, jak rozwój 
przemysłu w naszym kraju 
przyczynił się do wzrostu bu 
downictwa, które stało się 
podstawą odbudowy Warsza 
wy, Gdańska, Wrocławia i 
wielu innych miast, jak prze 
mysł rozwija się dla coraz 
lepszego i pełniejszego za­
spokajania potrzeb ludności 
i podnoszenia stopy życiowej 
narodu.

W dziedzinie rolnictwa na 
Targach pokazane będą ek­
sponaty z zakresu mechani­
zacji prac rolnych i podnie­
sienia kultury rolnej.

Targi będą wskazywać 
także drogi 1 perspektywy 
dalszego rozwoju naszej go­
spodarki narodowej. Zada­
niem Targów jest pokazanie 
społeczeństwu, chociażby wy 
cinkowo, jakimi środkami 
dysponujemy już dzisiaj dla 
dalszego przyśpieszenia tein 
pa rozwoju naszej gospodar­
ki narodowej.

Min. Dąbrowski podkreślił 
następnie, iż celem Targów 
jest przedstawienie innym 
krajom stale zwiększaj ą- 
jących się naszych możliwo­
ści eksportowych, co z kolei 
zachęci ich do rozszerzenia 
wymiany towarowej z nami 
— z wzajemną korzyścią obu 
stron.

XXIV M iędzynarodow e T arg i 
P oznańsk ie  pow inny  spełn ić  te n  
cel, gdyż uczestn iczą w  n ich  
liczni w ystaw cy  zagran iczn i, a 
m ianow icie: Z w iązek  R adziecki, 
C hińska R e p u b lik a  L udow a, B ul 
garia , C zechosłow acja, N iem iec­
k a  R epub lika  D em okratyczna, 
W ęgry, W ietnam ska R epub lika  
lu d o w a , A nglia, A ustria , B elgia, 
B razy lia , D ania, F in land ia , F rań  
cja, G recja , H olandia, Izrael, 
L uksem burg , N iem iecka R epu­
b lik a  F ed era ln a , Szw ajcaria , 
Szw ecja, W iochy. P onad to  spo­
dziew any je s t p rzy jazd  p rzedsta  
w icieii w ielu  k ra jó w , zain tereso  
w anyeh  w dalszym  rozw oju  s to ­
sunków  gospodarczych z nam i.

PRAGNIEMY ZAWRZEĆ 
JAK NAJWIĘCEJ 

TRANSAKCJI
— Handlowym celem Tar­

gów jest. zawarcie możliwie 
największej liczby kontrak- |

tów eksportowych i impor­
towych — podkreślił min. 
Dąbrowski. — Polskie orga­
nizacje handlu zagraniczne­
go będą dążyć do zawarcia 
możliwie największej liczby 
transakcji kupna i sprzeda­
ży, zarówno w ramach wy­
konania planu handlu zagra 
nicznego roku bieżącego jak 
1 lat następnych.

Zadaniem Targów jest tak 
że dokładniejsze zapoznanie 
naszych zakładów produkują 

, , cych towary na eksport z
E,°,i,a wymaganiami odbiorców. Bez

pośrednie zetknięcie osobiste 
naszych producentów z od­
biorcami zagranicznymi po­
winno wpłynąć na lepsze 
zrozumienie ich potrzeb i wy 
magań.

Minister handlu zagra­
nicznego zwrócił następnie 
uwagę na to, że Targi po­
zwolą naszemu społeczeń­
stwu lepiej niż dotychczas 
zrozumieć, iż moglibyśmy 
sprowadzać z zagranicy wie 
le jeszcze towarów niezbęd­
nych dla naszej gospodarki 
narodowej, gdybyśmy w 
większym stopniu rozwijali 
eksport.

Mamy wszelkie możliwo­
ści ku temu, aby szeroko roz 
winąć nasz eksport 1 tym 
samym coraz pełniej zaspo­
kajać wzrastające potrzeby 
ludności i gospodarki naro­
dowej w dziedzinie importu.

Aby jednak coraz więcej 
importować — mówił min. 
Dąbrowski — musimy stale 
troszczyć się o szybki roz­
wój naszego eksportu i to 
zarówno od strony produk­
cji eksportowej, jak i umie­
jętności pozyskiwania na­
bywców na nasze towary 
eksportowe. XXIV Między­
narodowe Targi Poznańskio 
mają do spełnienia w tym 
zakresie poważne zadania. 
Fowinny one przyczynić się 
do wzrostu naszego ekspor 
tu i do ogólnego wzrostu o- 
brotów polskiego handlu za 
granicznego.

Wszyscy
ministrowie

rzątiu Scelbjf
po dali s ię  

do dym isji
R Z 1M  PA P. o d  dłuższego cza 

su w łonie  rządu  p rem ie ra  Scel- 
by  trw a ły  ta rc ia  m iędzy poszczą 
gólnym i p a rtia m i k oalicy jnym i 
oraz m iędzy członkam i p a rtii 
ch ad eck ie j. Po w yborze now ego 
p rezy d en ta  W łoch, p rem ie r  Scel 
ba zgiosił dym isję  rządu , k tó re j 
now y p rezy d en t G ronch l nie 
p rzy ją ł. Je d n ak że  pog łęb iające 
się sprzeczności w  łonie  rządu 
zm usiły  Scelbę do p od jęc ia  prób 
re k o n s tru k c ji gab in e tu . 20 bm . 
w szyscy m in istrow ie  rządu  Scel- 
by złożyli dym isję  n a  ręce  p re ­
m iera.

Dziesięciolecie ONZ
(Dokończenie ze str. 1) 

pięcia w stosunkach międzynarodowych, 
że po faz pierwszy od 10 lat — od Pocz­
damu — spotkają się szefowie rządów 
czterech wielkich mocarstw, na które 
Karta NZ nakłada szczególne obowiązki.

Te chlubne karty w dziejach ONZ za­
pisują te państwa, które nieugięcie wal­
czą o jej autorytet, o stosowanie posta­
nowień jej Karty. Zapisują je przede 
wszystkim Związek Radziecki oraz Pol­
ska. Czechosłowacja i takie państwa, jak 
Indie, których udział w zakończeniu woj­
ny w Korei 1 w Indochinach był tak do­
niosły.

Kiedy my, w Polsce, dokonujemy bi­
lansu dziesięciolecia ONZ, to z dumą 
stwierdzamy, że przez caiy czas byliśmy 
wierni postanowieniom jej statutu. Wier­
ni byliśmy i będziemy deklaracji, w któ­
rej rząd nasz, podpisując Kartę ONZ w 
dniu Ki październ ka 1945 roku, oświad 
czyi, że „ocenia w sposób należyty sy­
stem bezpieczeństwa zbiorowego, ustalo­
ny w Karcie NZ, i gotów jest w miarę 
swych sił współpracować z innymi człon­
kami tej organlzacj; nad utrzymaniem 
pokoju świata i odbudową pomyśl nr ści i 
dobrobytu narodów“.

W ciągu 10 lat niezmiennie dążyliśmy 
do tego, by cele ONZ były wcielane w 
życie. Bierzemy udział we wszystkich 
akcjach, jakie były podejmowane w imię 
wzniosłych celów, sformułowanych w

Karcie NZ, że przypomnimy tylko udział 
w neutralnych komisjach w Korei i w 
Indochinach. Na VII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego wysunęliśmy szeroki program 
umocnienia pokoju.

Jesteśmy pochłonięci pokojową pracą 
nad podniesieniem dobrobytu wszystkich 
ludzi pracy w Polsce. W rozmiarach, któ­
re wzbudzają podziw na całym świecie, 
usunęliśmy ślady wojny i rozbudowaliś­
my naszą gospodarkę.

Potrzebny nam jest i pragniemy trwa­
łego pokoju. I jesteśmy przekonani o mo­
żliwości rozstrzygania wszelkich spraw 
spornych w drodze rokowań, o możli­
wości zorganizowania skutecznego syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego, Wzór ta­
kiego systemu opracowaliśmy wspólnie z 
innymi, miłującymi pokój państwami na 
konferencji warszawskiej, powołując 
zgodnie z art. 51 Karty NZ organizację 
otwartą dla wszystkich państw, nieza­
leżnie od ich systemów politycznych i 
społecznych. Wraz z całym obozem socja­
lizmu i wraz z milionami ludzi na ca­
łym świecie pragnącymi pokoju, żywimy 
przekonanie, że Organizacja Narodów 
Zjednoczonych ma wszelkie warunki po 
temu, by sprostać zadaniom, jakie jej 
wyznaczyła ludzkość. Aby, jak postana­
wia Karta NZ, uchronić przyszłe pokole­
nia od klęski wojny, aby zapewnić im 
trwały pokój. Dla tego celu nie poskąpi­
my żadnych, największych nawet wysił­
ków.
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RZOZOWSKI rozpoczął pracę w Stoczni Pó!- I 
nocnej w 1947 r. W historii zakładu był to chy- i 
ba najcięższy okres. Praca, nie mająca nic jj 

|  wspólnego z budową statków, niewiele dawała zado- I 
|  wolenia. Zarobki były niewielkie. Ludzie przychodzili |  
§ nie rzadko do stoczni na jeden, czy dwa dnu Płyn- i 
|  ność załogi sięgała szczytu. Wydawało się, że nic nie |  
|  rokuje rychłej poprawy sytuacji. |
|  Jeżeli Brzozowski mimo to pozostał w stoczni, sta- i 
I io się tak nie bez wpływu żony. Miała dość dotych- I 
1 czasowych wędrówek. W mieszkaniu było ciasno i § 
|  nieprzyt-ulnie — ale było to swoje mieszkanie. I cho- |  
I ciąż zarabiało się niewiele, stocznia — to był „swój“ |  
|  zakład. Więc choć trudniejsze jeszcze stało się życie, i 
i  gdy przyszło na świat dziecko, choć ciężko było zwią- = 
I zać koniec z końcem — Brzozowski został. =
I Przeżyli tak 5 lat. Pod koniec tego okresu w stocz- |  
|  ni rozpoczęła się nowa produkcja. Budowa statków |  
|  dalekomorskich. W wydziale kadłubowym, w którym 1 
|  pracował Brzozowski pełną parą ruszyła budowa no- i 
|  wych jednostek. Potrzeba nam dużo i dobrych stat- I 
|  ków. Wysiłek stoczniowców spotkał się z uznaniem |  
|  całego narodu. 1 grudnia 1951 r. Prezydium Rządu |  
|  przyznało stoczniowcom szczególne prawa i przywile- |  
|  je. Została im nadana „Karta Stoczniowca“. |
|  O tym, że nie były to czcze obietnice, Brzozowski |
|  przekonał się już wkrótce. W nagrodę za wytrwałą i \
|  ofiarną pracę w przemyśle stoczniowym jako jeden |
I z pierwszych otrzymał nowe mieszkanie. Ileż to było |  
|  radości! Wraz z rodziną sprowadził się Brzozowski do jj 
5 jednej ze stylowych kamieniczek przy ul. Długiej, jj 
|  Zajmuje tutaj dwa jasne pokoje i kuchnię. I
|  Pieniądze, które teraz zarabiał w stoczni, wystar- |  
|  czyły na zakup mebli. Sprawili sobie wiele nowych |  
|  rzeczy. Musicie bowiem wiedzieć, że co 6 miesięcy jjj 
|  Brzozowski obok normalnej pensji, otrzymuje specjał- jj 
1 ne, przewidziane w „Karcie Stoczniowca“ wynagro- jj 
1 dzenie, wynoszące 10 proc. całego półrocznego zarób- |  
1 ku. Przysługuje ono każdemu przodującemu członkowi § 
i  załogi, który przepracował w zawodzie stoczniowym § 
I ponad 5 lat. |
i Przyjemnie jest w mieszkaniu Brzozowskich. Po |  
i trudach całodziennej pracy w stoczni można tu do- |  
|  brze wypocząć, pobawić "się z dzieckiem,*' poczytać ga- § 
I zety, posłuchać radia, porozmawiać. Cała trójka od- § 
! dawna przyzwyczaiła się już do nowych warunków. = 
I Najłatwiej przyszło to 8-letniej córeczce. W jej wie- = 
I ku łatwo zapomina się,, jak to było dawniej. Ale § 
I Brzozowski i jego żona pamiętają. Pamiętają i porów- |  
|  nują. I
! Od 4 lat życie rodziny Brzozowskich toczy się nowy i 
|  mi drogami. Chociaż nie. Życie to weszło tylko na i 
|  normalną drogę. Ten jeden bowiem przykład, przy- |  
I kład Brzozowskiego nie jest wyjątkiem.
|  Dzięki „Karcie“ 72 rodziny pracowników Stoczni i 
I Północnej otrzymały nowe mieszkania. Setki miesz- i 
z kań otrzymali pracownicy Stoczni Gdańskiej i stoczni § 
r im. „Komuny Paryskiej“. Dostali je Bohuszewicz = 
I i Bujalski, Gregorkiewicz i Oleksyn, Januszkiewicz |  
I i wielu innych... W chwili obecnej 118 przodujących § 
I robotników w Stoczni Północnej otrzymuje co 6 mie- |  
I sięcy 5-procentową premię, a 362 — 10-procentowy = 
! dodatek. Tej samej wysokości premię dostaje 87 pra- I 
I cowników personelu inżynieryjno .  technicznego. W = 
1 tym roku dwóch najstarszych pracowników Stoczni i 
|  Północnej — Edward Mrugalski i Franciszek Brzo- |  
~ ZOWSki Otrzymali dwukrot nHiiiiiimiiiiminnmmmmimHiiimuimmn

Przodujący
dźwigowy

portu gdyńskiego
Tow. Władysław Przy­

bylski pracuje w porcie 
od 1945 r. Jest dźwigo­
wym i to nie byle jakim. 
Potrafi obsłużyć wszystkie 
urządzenia dźwigowe bez 
wyjątku. Z równą spraw­
nością manewruje dźwi­
giem portalowym jak i mo 
stowym.

Tow. Przybylski w ciągu 
lat codziennie spotykał się 
z nowymi doświadczenia­
mi powiększającymi pra­
wie niespostrzeżenie je­
go zasób wiedzy facho­
wej. Pamięta, jak w 
pierwszych latach po woj­
nie ciężko, opornie i chao­
tycznie przebiegały ładun­
ki. Ale każdy dzień przy­
nosił zmiany na lepsze. 
Wprowadzono przodujące 
metody pracy Kowalowa i 
Szarapowa. W efekcie 
skrócono znacznie czas 
przeładunków portowych.

Do osiągnięć portu swój 
wkład wnieśli przodujący 
dźwigowi w Gdyni. Do 
nich należy również Wlady 
sław Przybylski. Dużo bo-

Przed V Festiwalem Młodzieży

wiem zależy od sprawnej 
obsługi dźwigu. Tow. Przy­
bylski w ciągu 10-Ietniej 
pracy nie ma na swoim 
koncie ani jednej awarii. 
Kiedy dźwigowi Gdyni 
przystąpili do próby po­
bicia rekordu załadunku 
cementu znalazł się wśród 
nich i przodujący „szara- 
powiec“ — Przybylski. On 
to w ciągu 7,5 godzin prze 
ładował 520 ton cementu, 
osiągając rekord portu 
gdyńskiego.

Młodzież w Niemieckiej 
Republice Demokratycz­
nej z entuzjazmem przy­
gotowuje się do V Świa­
towego Festiwalu Młodzie 
ży i Studentów w Warsza 
wie. Niedawno odbył się 
w Magdeburgu festiwal 
młodych artystów. Na fe­
stiwalu tym wytypowani 
zostali najlepsi młodzi ar­
tyści malarze, muzycy i 
tancerze, którzy reprezen 
tować będą świat kultural 
ny NRD na V Festiwalu 
w Warszawie.

W związku z tym Korni 
tet Organizacyjny Festi­
walu wydał w pięknej 
szacie graficznej program 
tego pierwszego w NRD 
wielkiego święta młodych 
artystów. Wydawnictwo 
to poprzedzone jest sło­
wem wstępnym znanego 
pisarza, ministra kultu­
ry NRD J. R. Bechera 
oraz burmistrza Magde­
burga Filipa Dauba, któ­
rzy podkreślają wkład mło 
dych niemieckich arty­
stów w dzieło utrwalenia 
pokoju na świecie oraz 
ich wolę walki o jedność 
kultury niemieckiej i o 
jej rozwój. Program bar­
dzo szczegółowo zapozna­
je czytelnika z zespołami 
muzycznymi, wokalnymi 
i tanecznymi, które będą 
wałczyły o palmę pierw 
szeństwa.

Na zdjęciu: Zespół Pieś 
ni i Tańca przy Zakła­
dach Radiotelegrafie* 
nych Koepenick w Berli 
nie.

Rozwój opieki
lekarskiej

w Stoczni Gdańskiej

|  nie premie za 10-letni = 
|  staż pracy stoczniowej, |  
|  wynoszącą 15 proc. całego i 
|  6-miesięcznego zarobku. I 
|  „Karta“ zagwarantowa I 
I ła ponadto przodującym = 
|  stoczniowcom prawa ho- |  i norowe. Za ofiarną i wy- I 
|  dajną pracę 65 stoczniow |  
1 ców spośród załogi „Pół- ; 
i nocnej“ odznaczonych zo- |  
|  stało brązowymi krzyża- = 
|  mi zasługi, 9 — otrzyma- jj 
|  ło srebrne krzyże zasługi. = 
|  Ludzie, których w trud |  
|  nym okresie wyróżniły jj 
1 partia i rząd, obdarzając § 
H ich szczególnymi przywi- \ 
i lejami, w pełni uświado- = 
|  mili sobie całą wagę spo- i 
I ożywających na nich za- = 
I dań. Czynią wszystko, a- |  
1 by zadania te wykonać. I 
I A spłacając dług wdzięcz |  
1 ności i zaufania walczą i o f 
1 to, aby przywileje zagwa- |  
i rantowane im w ich „Kar = 
|  cie“ stały się jak najszyb |  
i ciej uprawnieniami wszy § 
I stkich ludzi pracy w ca- I 
i łym kraju. Aby coraz wię. |  
1 cej ludziom w Polsce = 
I wiodło się tak, jak rodzi- = 
|  nie Brzozowskich. \

J. Ossowski 1
f i im i i im i im i in i i i in i in i in t i i im  m m  m m iii

Pracownicy przemysłu 
stoczniowego Wybrzeża oto­
czeni są coraz lepszą opieką 
lekarską.

Podczas gdy 10 lat temu 
w Stoczni Gdańskiej zatrud­
niony był tylko jeden le­
karz dziś jest tu 20 lekarzy, 
którzy mają do pomocy 33 
osoby personelu służby zdro­
wia. Przy stoczni istnieje do­
brze wyposażony szpital za­
kładowy o 50 łóżkach oraz 
10 lekarskich gabinetów spe­
cjalistycznych.

W wyniku wzmożonej o- 
pieki lekarskiej, w bieżącym 
reku nie stwierdzono w 
Stoczni Gdańskiej ani jed­
nego wypadku zachorowania 
na ołowicę lub pylicę. Obec­
nie rozpoczęto energicznie 
walkę z reumatyzmem — 
dolegliwością stosunkowo 
często u stoczniowców spo­
tykaną. Dużą pomocą w tej 
walce jest odpowiednio wy­
posażone ambulatorium reu­
matologiczne i kilkadziesiąt 
skierowań do sanatoriów.

W Dniu Stoczniwca zało­
g a  ma otrzymać 3 przychod­
nie rejonowe, które czynne 
będą na terenie stoczni, a w 
dalszym terminie — półsa- 
r.atorium w budynku, pięk­
nie położonym, w Sopocie 

, nad morzem.

Oczym zapomniano
przy zawieraniu umów zakładowych

Mój rozmówca, towarzysz Bolesław St. był wyraź­
nie zdenerwowany. Widać było, że chce mówić spo­
kojnie, że pragnie wykazać całkowity obiektywizm 
— lecz to mu się nie udawało. Ręką zaciśniętą w pieść 
uderzał w okładkę skoroszytu z napisem — ..Zobowią­
zania długofalowe, obustronne, dyrekcji i rady zakła­
dowej GZME N-ll".

— Widzicie... i jak tu można pracować... jak moż­
na tu organizować jakieś życie kulturalne...

Wyjąłem memu rozmówcy kich Zakładów Wytwórczych
denerwujący go dokument z 
ręki i zacząłem czytać. Kie-

Ogniw i Baterii. Ten zakład 
nie należy do największych

dy wczytałem się w treść i najważniejszych, a prze- 
umowy, jaką zawarła dyrek *cież obok spraw produkcji

jego kierownictwo dostrzeg­
ło też potrzebę lepszego zor

c\ia i rada zakładowa GZME- 
Ń -ll z załogą, przestałem
się dziwić zdenerwowaniu ganizowania wczasów pra- 
tow. Bolesława St. cowniczych, poprawienia o-

Umowa i owszem, siporzą- obrony zdrowia, stworzenia
dzona jest prawidłowo, tzn. 
zawiera kilkadziesiąt punk­
tów i podpunktów, które 
mają przyczynić się do wy­
konania planu produkcyjne- - 
go przez załogę. Są tam też 
punkty wskazujące środki 
poprawienia warunków pra­
cy robotników, zorganizowa­
nia lepszego zaopatrzenia 
itd. — nic nie mówi się na­
tomiast o potrzebie- rozwoju 
życia kulturalnego wśród za 
logi, wśród jej rodzin i dzie­
ci.

Bo przecież\ zorganizowa­
nia dwóch wycieczek_ — do 
Fromborka i Poznania nie 
można nazwać pracą kultu­
ralno-oświatową, jak nie 
można ich też nazwać tro­
ską o właściwe organizowa­
nie wczasów świątecznych.

Czytając umowę można 
było sądzić; że w N -ll życie 
kulturalne jest już tak roz­
winięte, że nie potrzeba o 
tym wspominać w umowie. 
Rzeczywistość wykazała jed 
nak coś innego. Okazało się, 
że w tym ważnym zakładzie 
produkcyjnym- tak dyrekcja, 
jak i rada zakładowa nie 
myślą zupełnie o stworzeniu 
warunków dla kulturalnej 
rozrywki, warunków dla wy 
chowania człowieka pracy 
po nowemu. Stąd też bardzo 
niechwalebna luka w umo­
wie.

* * *
Rozmawiając z działacza­

mi związkowymi na temat 
zawartych w bieżącym roku 
umów zakładowych pytałem, 
dlaczego w wielu z nich spra 
wy kultury potraktowane są 
tak marginesowo lub są w 
ogóle pominięte. Odpowiada 
no mi, że zależne to jest od 
środków, jakimi dysponują 
poszczególne zakłady, od ich 
możliwości produkcyjnych, 
znaczenia w naszej gospodar­
ce. Przyznać muszę, że te ar 
gumenty wcale mnie nie 
przekonały.

Weźmy dla przykładu in­
ną umowę, zawartą między 
dyrekcją i załogą Starogardz

załodze lepszych warunków 
mieszkalnych, otoczenia mło 
dzieży lepszą opieką, a co 
najważniejsze, uznało za ko­
nieczne w sposób konkret­
ny, nie tylko formalny, za­
jąć się ożywieniem życia kul 
turalnego wśród załogi.

Trudno mi dziś przesą­
dzać, w jaki sposób zostaną 
wykonane postanowienia u- 
mowy, lecz sam fakt, że wska 
żuje się w niej wyraźnie, po 
nazwisku, ludzi odpowie­
dzialnych za realizację jej 
postanowień, świadczy, że 
i w dziedzinie kultury doko­
nana zostanie tu poważna 
praca.

* ak *
Niedawno byłem w Tcze­

wie. Podczas wędrówki po 
tym sympatycznym, ale wie 
czoramł bardzo nudnym mie 

' ście, zaszedłem do Państwo­
wej Fabryki Gazomierzy.

ków. Umowy zakładowe są 
poważną zdobyczą ludzi pra 
cy. Z jednej strony pozwa­
lają one lepiej organizować 
produkcję, z drugiej zaś 
stwarzają bazę materialną 
dla polepszenia warunków 
pracy i życia robotników. 
Powszechnie wiadomo, że 
do umów tych nasza partia 
przywiązuje wielką wagę. Są 
one bowiem jedną z form 
zbliżenia robotników do tch 
fabryk, tezą lepszej gospo­
darki, uczą żyć po nowenn.

W wielu umowach, we 
wstępach politycznych._ auto 
rzy powołują się na doświad 
czenia ludzi radzieckich. 
Lecz z tym powoływaniem 
się jest rozmaicie. Najczę­
ściej są to tylko słowa — 
gdyż w rzeczywistości nikt 
nawet nie trudzi się poznać, 
w Jaki sposób są opracowy­
wane i jak, co najważniej­
sze, są realizowane umowy 
zakładowe w Związku Ra­
dzieckim. Tam w opracowy­
waniu umów biorą udział ca 
łe załogi i ich postanowie­
nia są decydujące. Bo prze­
cież umowa to nie tylko pa­
pier, to żywa praca ludzka 
— to ludzki trud i ludzka 
radość.

U nas, niestety, często by­
wa inaczej. Umowy, jak wy 
nika z podanych przykła­
dów, są często pozbawione 
tych elementów, które stano 
wią ważny czynnik w wy­
chowaniu człowieka, wpoje­
nia mu zainteresowań kul­
turalnych.

W tych 'warunkach trudno 
sie dziwić, że są świetlice fa

Trafiłem akurat na zebra- bryczne. w których jest pu
nie ZMP-owskie. Młodzi ro­
botnicy i robotnice mówili 
o gnębiących ich bolączkach 
Opowiadali, że mają wspa­
niały dom socjalny, że w do 
mu tym jest piękna sala, 
ale że w sali tej jest na ogół chuligaństwa, 
pusto, że młodzież nie zorga my się przy 
nizowąna w ZMP po wyj­
ściu z fabryki oddaje się 
nie zawsze budującym roz­
rywkom, że... Tych uwag by 
ło bez liku. Na zebraniu 
ZMP obecny był dyrektor fa 
bryki, był przedstawiciel ra 
dy zakładowej, sekretarz or­
ganizacji partyjnej — sie­
dzieli, kiwali głowami, za­
pisywali coś w notesach i... 
zapomnieli o tym wszyst­
kim, o czyni mówiła przodu­
jąca młodzież ich . zakładu.

Piszę’ zapomnieli, gdyż 
trzymam w ręku umowę za­
kładową Fabryki Gazomie­
rzy. W tej umowie o kultu­
rze nie ma ani słowa. Szczę­
ście jeszcze, że nie zapom­
niano o sporcie, bo mogło 
się i to zdarzyć.

Myślę, że na jeden arty­
kuł już dosyć przykładów.
Przejdźmy więc do wnios-

sto i głucho, że ludzie, szeze 
gólnie młodzież, stronią od 
dobrej książki, a rozrywki 
szukają nieraz na ulicy lub 
w knajpie W konsekwencji 
sprzyja to rozwojowi plagi 

Nie sueeruj- 
tym cyframi 

wzrastającej ilości zespołów, 
świetlic i księgozbiorów To 
są piękne cyfry, lecz nie po­
kazują one wszystkiego. Nie 
pokazują tego, że w życiu 
kulturalnym w istocie bie­
rze udział tylko nieznaczna 
część załóg fabrycznych, pod 
czas gdy większość robotni­
ków nie ma możności korzy­
stania ż dobrodziejstw kultu 
ry. Dzieje się tak dlatego, 
że za mało myśli się u nas 
o tym. ażeby upowszechnić 
wśród nich dorobek naszej 
twórczości artystycznej, kul­
tury i oświaty.

I dlatego trzeba w umo­
wach zakładowych bardzo 
konkretnie i wyraźnie pisać 
o sprawach kultury. I nie 
tylko pisać. Trzeba robić 
wszystko, aby życie kultural 
ne rozwijać i wzbogacać.

Stefan Marcinkowski

M
~ ARY ¡SIARZE Ludowej Mary­

narki Wojennej nieugięcie 
stoją na straży naszych gra­
nic morskich, na straży twór­

czej, pokojowej pracy mas pracują­
cych Wybrzeża. W codziennej pracy 
szkoleniowej, w umacnianiu gotowości 
bojowej swych okrętów i doskonale­
niu mistrzostwa wojenno-morskiego 
wzorują się na ofiarnym wysiłku mas 
pracujących Polski Ludowej, które 
zmieniają oblicze naszego kraju, czy­
niąc go krajem dobrobytu i szczęśli­
wego jutra. W walce o jak najsku­
teczniejsze zabezpieczenie granic mor­
skich, marynarze naszej Ludowej Ma­
rynarki Wojennej czerpią natchnienie 
z pięknych, wielowiekowych tradycji 
bojowych sioych przodków. W trady­
cjach bojowych Ludowej Marynarki

1 września 1939 r. — godz. 4,45. Hitlerowski pancernik 
„Schleswig-Holstein" otwie ra ogień na Westerplatte.

(Zdiecie z archiwum hitlerowskiego)

Wojennej poczesne miejsce zajmują 
także walki obronne na Wybrzeżu w 
tragicznych dniach września 1939 r. 
oraz czyny bojowe marynarzy pol­
skich z okresu drugiej wojny świato­
wej. Z okazji zbliżającego się Dnia 
Marynarki Wojennej, publikujemy 
fragmenty obszerniejszego opracowa­
nia, poświęconego tym tradycjom.

WALKI OBRONNE W REJONIE 
HELU WE WRZEŚNIU 1939 R.

/ MPERIALIST Y CZNA, anty naro­
dowa i antyradziecka polityka 
burżuazyjmo-Obszami czych rzą­

dów Polski przedwrześniowej, zacofa­
nie gospodarcze kraju i zależność od 
imperialistów zachodnich, uwarunko­
wały słabość, zacofanie i niezdolność 
do obrony granic armii przedwrześ­
niowej, a w jej składzie marynarki 
■wojennej przed agresją hitlerowską.

Chociaż długość wybrzeża polskiego 
wynosiła 71 kilometrów (nie uwzględ­
niając półwyspu Hel), siły znajdujące 
się w jego obrębie nie były zdolne do 
prowadzenia dłuższych działań obron­
nych. Wybuch wojny zastał sanacyj­
ną marynarkę wojenną, podobnie jak 
całą armię przedwrześniową, nie przy­
gotowaną do działań bojowych.

Słabość jednostek marynarki wo­
jennej w tragicznym wrześniu 1939 
roku wynikała z długoletniej koncep­
cji użycia jej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, przystosowania jej do 
realizacji imperialistycznej polityki. 
kolonialnej polskiej burżuazji. Zgod­
nie z tymi celami, nie przywiązywa­
no żadnej wagi do obrony wybrzeża 
przed hitlerowskimi Niemcami. Plany 
wykorzystania jednostek marynarki 
do obrony przed Niemcami hitlerow­
skimi rozpoczęto opracowywać dopie­
ro od marca 1939 r. Zrozumiale jest, 
że w pięciomiesięcznym okresie, po­
przedzającym bezpośrednio wojnę, nie 
można było w wystarczajacym stop­

niu przygotować jednostek marynarki 
wojennej do tych zadań, a tym sa­
mym zahamować nadejścia nieuchron­
nej klęski.

r t l AK więc, na skutek zbrodniczej, 
antynarodowej polityki dwu­
dziestoletnich obszarniezo-¡kapi­

talistycznych rządów Polski przed­
wrześniowej, wybrzeże, podobnie jak 
cala Polska, w Obliczu agresji hit­
lerowskiej było bezbronne. W ta­
kich warunkach tylko dzięki poświę­
ceniu polskich marynarzy, ich bezgra­
nicznej miłości do morza i ziemi oj­
czystej, poszczególne punkty oporu na 
wybrzeżu broniły się stosunkowo dłu­
go, zadając hitlerowcom dotkliwe 
straty.

Najdłużej broniącym się punktem 
był półwysep Hel. Według poglądów 
sanacyjnego dowództwa marynarki wo 
jennej, Hel był jednym z najbardziej 
umocnionych miejsc na Wybrzeżu. W 
rzeczywistości jednak, jednostki roz­
mieszczone na Helu nie były w 1939 
roku w pełni przygotowane do walki. 
Stanowiska baterii helskiej, stanowią­
cej zasadniczą jednostkę bojową, znaj­
dowały się w trakcie budowy, chociaż 
prace rozpoczęto jeszcze w 1935 r. 
Wystarczy nadmienić, że prace nad 
betonowaniem stanowisk przeprowa­
dzane były przez cały wrzesień 1939 r„ a 
więc w czasie będących w toku inten­
sywnych działań wojennych. W dniu 
1 września zabetonowane były jedynie 
cztery stanowiska działowe. O nie- 
przygotowaniu baterii helskiej do wal­
ki może świadczvć fakt, iż najważ- 
niejszą bodajże jej część, jaką stano­
wiła centrala artyleryjska, umieszczo­
no w zwykłej szopie, pokrytej jedynie 
blachą falistą. Do rozbicia tej cen­
trali wystarczało tylko jedno trafie­
nie pocisku, nawet mniejszego kali­
bru.

Uzbrojenie baterii helskiej skła­
dało sio z 4 dział kalibru 152,4 mm

zakupionych w 
szwedzkiej firmie 
„Bofors“, 2 dział 
kalibru 75 mm 
(wzoru 1897 r.) na 
podstawach mor­
skich, 1 działka 40 
mm typu „Bofors“,
5 karabinów ma­
szynowych kalibru 
13,2 mm oraz 4 
okm-ów i 4 rkm-ów. Skład osobo­
wy baterii wynosił 234 ludzi. Oprócz 
baterii helskiej, na półwyspie znaj­
dował się dywizjon artylerii prze­
ciwlotniczej, w skład którego wcho­
dziły 3 baterie, posiadające po 2 dzia­
ła kalibru 15 mm, bateria działek 
40 mm (5 plutonów po 2 działka), 7 
karabinów maszynowych kalibru 13,2 
mm oraz kilkanaście ciężkich karabi­
nów maszynowych. Skład osobowy 
dywizjonu wynosił około 800 oficerów 
i szeregowych.

Ponadto przed samym wybuchem 
wojny ustawiono wzdłuż półwyspy 4 
baterie do walki z desantami, posia­
dające po 2 działka kalibru 105 mm 
i tylko po 250 pocisków na każde. 
Wojna zasiała te baterie bez obsługi.

okresie przedwojennym niektó­
re czasopisma sanacyjne, a w 
ślad za nimi hitlerowskie, dla 

celów propagandy określały Hel jako 
twierdzę. W rzeczywistości jednak na 
półwyspie nie było żadnych urządzeń 
fortyfikacyjnych, a nawet schronów 
ziemnych dla obsługi dział. Wpraw­
dzie od połowy maja 1939 roku, sana­
cyjne dowództwo marynarki wojennej 
przystąpiło do budowy czterech nie­
wielkich bunkrów, przecinających pół­
wysep na zachód od Jastarni, jednak 
nie zostały one wykończone i nie po. 
siadały żadnego uzbrojenia. Na Helu 
nie było nawet dostatecznej ilości 
amunicji, nie mówiąc już o pełnym 
wyposażeniu składu osobowego w ręcz-

Westerplatte w promieniach
(Zdjęcie z archiwum hitlerowskiego)
ne karabiny. Główne działa baterii 
helskiej posiadały tylko po 186 po­
cisków na cały okres wojny. Brak ten 
doprowadził do tego, że mimo dużej 
oszczędności, w dniu 3 września ilość 
amunicji do tych dział wystarczała 
jedynie na 15 minut ognia ciągłego, na­
tomiast do dział kalibru 75 mm — na 
35 minut.

Pomimo tych równoznacznych ze 
zdradą zaniedbań sanacyjnego do- 
dództwa, walki obronne na Helu, po­
dobnie jak na Westerplatte, w Poczcie 
Polskiej, w Gdyni i Oksywiu należą 
do pięknych kart w historii wrześnio­
wych walk na Wybrzeżu. Bo maryna­
rze polscy mężnie walczyli z najeźdź­
cą hitlerowskim, broniąc ze wszyst­
kich sił ostatniego skrawka ziemi oj­
czystej. Ich ducha bojowego nie zła­
mały ani samoloty, które bez przer­
wy bombardowały półwysep, ani dzia­
ła hitlerowskich okrętów wojennych. 
Ducha bojowego bohaterskich obroń­
ców Helu nie osłabiło również tchórz­
liwe zachowanie się części sanacyj­
nych oficerów, których w czasie walk 
widywano jedynie sporadycznie na 
stanowiskach bojowych. Helu, podob­
nie jak innych miejsc naszego wy- 
brzeża, bronili własną krwią prości 
marynarze, wyrządzając wielokrotnie 
silniejszemu nieprzyjacielowi znaczne 
straty w ludziach i sprzęcie wojen­
nym.

Por. EDMUND KOSIARZ

fc, d, *■)
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By porzucone niewypały
nie groziły życiu naszych dzieci

Mija już 10 rok po wojnie, a ciągle jeszcze sły­
szymy o tragicznych wypadkach, spowodowanych ma 
nipulacjami chłopców przy pociskach i innych ma­
teriałach wybuchowych, porzuconych w lasach i na 
polach. Tu i ówdzie widzimy afisze z hasłami o 
treści w rodzaju: „Chroń młodzież przed niewypa­
łami“ — i przyznać trzeba że obojętnie przechodzi­
my mimo afiszów, nie wnikając w ich treść, której 
istotą jest przecież głęboka troska o dziecko.

»łmmmmiimiMimimiinmmmmn

Punkt zaopatrzeniowy
wycieczek
w Sopocie

Z Inicjatywy Wydziału 
Handlu Prezydium MRN w 
Sopocie zostanie wkrótce o- 
twarty przy ul. Rokossow­
skiego róg Powstańców War 
sza wy punkt zaopatrujący 
wycieczki, przybywające do 
Sopotu.

Punkt ten mieścić się bę­
dzie w pawilonie, w którym 
obecnie Centrala Drzewna 
ma swój magazyn meblowy. 
W pawilonie znajdą się stoi­
ska, zaopatrzone w pieczy­
wo, napoje chłodzące, owo­
ce, wyroby garmażeryjne 
itd.

Na miejscu też będą zain­
stalowane saturatory tj. apa 
raty, w których będzie się 
wyrabiało wodę sodową.

Punkt zaopatrzeniowy wy 
cieczek będzie liczył ogółem 
11 sVi.sk.

Dobrze by się stało, aby 
Centrala Drzewna jak naj­
szybciej opróżniła pawilon, 
gdyż sezon jest w całej peł­
ni, a na Wybrzeże przyby­
wać będą codziennie tysiące 
wycieczkowiczów.

wierzonych ich opiece dzieci, 
przez pogadanki wyjaśniają­
ce uchroniły je przed niebez­
pieczeństwem śmierci lub ka 
lectwa.

Słuszna jest również uwa­
ga przedstawiciela WRRZ 
tow. Kasprzaka, który zabie­
rając głos w dyskusji zapro­
ponował, aby poszczególne zs 
ktady pracy już teraz, przed

i W okresie od 1 stycznia do teczną uświadamiającą w P ojazdem  dzieci na kolo- 
_ Dnia 18 bm. w auli Po- Ę 25 maja br. w trójmieście tym kierunku pracę nauczy- nie przeszukały teren obo­
li [¡techniki Gdańskiej odby \ uległo nieszczęśliwym wy- cieli ł wychowawców w szko zow>ska 1 przyszłych wycie- 
|  ia uroczystość zakon- |  padkom przy zabawie niewy lach. Także nie bez winy są cze -̂
1 czeuiu roku szkolnego i ; palami 6 dzieci, z których 4 rodzice, bowiem za mało roz Warto tutaj przypomnieć
ż rozdanie dyplomów absol s poniosło śmierć na miejscu, mawiają z dziećmi o skut- o specjalnym zarządzeniu
; uentom Technikum Budo i  Ostatnio, 6 bm. smutna licz- kach zabawy amunicją, mi- ^Ministerstwa Spraw We-
|  wy Okrętów w Gdańsku, i ba powiększyła się o jeszcze nami itp. ' wnętrznych z dnia 31 maja
= W r. b. technikum o p u ś- 5 jeden wypadek." Zbyszek ... , , , ... br. dotyczącym oczyszczania

Markun z Wrzeszcza został "i6“ ” *8?.- terenów z porzuconej amu-
r. b. technikum opuś- I 

= ciło 100 absolwentów, i 
|  Wśród nich jest wiele \ 
f  dziewcząt. ‘ i
|  Na zdjęciu: absolwenci |  
§ technikum: Zdzisław Opa f 
|  liński, Alicja Martynkin, = 
1 Roman Jurkiewicz i Ma- |  
H na Klein po uroczystości = 
§ oglądają dyplomy.
111111111111111111111111111111111111 (1111 „ 111 u mml

ciężko poraniony od wybu- lV/ C~: wyP^dków przekonuje, n.;cj^ poleca ono organom 
chu znalezionego w polu po- .m,m? łlcznych 1. wyc^;r* prokuratury, a b y  przeprowa- 
cisku artyleryjskiego. niVtpteth wytycznych z Ml* dzaly po każdym wypadku

Wszystkie wypadki spowo- nych, z^n n y ^ m in i^ te rs tw  dochodzenia i w razie stwier 
dawane_ by y przez dzieci 1 j urzędów centralnych oraz 
młodzież szkolną. Ma to swo z Wojewódzkie! Rady Naro- 
a szczególną wymowę i nie dowej -  akcja uświadamia- 

trzeba wiele dowodzie, że jąca nje dociera w skutecz- 
wskazują one na niedosta-

WĘGRY
mistrzami Europy 

w koszykówce 
Polska przegrywa 

z ZSRR 96:101

Na IV Targach MHD
w Sopocie

W ub. sobotę na molo so­
pockim zostały otwarte IV- 
Targi MHD, zorganizowane 
po raz pierwazy przez dy­
rekcję sopocką. Znajduje się 
tu 20 stoisk estetycznie ude-

szek Talar, znany sopocia- 
nom z wzorcowego sklepu 
obuwia przy ul. Rokossow­
skiego, informuje nas, że sto 
isko jego otrzymało bogaty 
asortyment obuwia. I rze-

korowanych r  bogato zaopa- czywiście. Można tu nabyć 
trzonych w różnego rodzaju poszukiwane obuwie dziecię 
towary. ce krajowe 1 importowane.

Bogactwem towarów wyro męskie wiatrówki oraz obu- 
żnia się dział obuwia. Kie- wie damskie, m. in. popular
równik stoiska ob. Franci-

Poclczas Dni Morza
Dziś na  sk w erze  K ościuszki 

W m uszli u jrzy m y  w ystępy  ze­
społów  a rty sty czn y ch . W ystępy 
odbędą się w godzinach pop o ­
łudn iow ych .

„Rudy kot“ — 
gra wcześniej

K ierow nic tw o  k a b a re tu  lite ­
rack iego  „R udy  k o t"  (G dańsk, 
Ul. G arn carsk a  18/ 20), chcąc  u- 
m ożliw lć og lądan ie  Im prezy  
m ieszkańcom  G dyni l Sopotu  
p rzesunę ło  godziny rozpoczęcia 
p ro g ram u . I tak , w środy  i 
w to rk i, t j .  21, 22, 28 1 29 "bm. 
początek  „M in ia tu r“ o godz. 20,

Zjazd b. wychowanków 
Domu Dziecka nr 3

W ychow ankow ie 1 w ychow aw ­
cy P aństw ow ego  Dom u D ziecka 
n r  3 w  Sopocie w zw iązku - z 
10-leciem Istn ien ia  Dom u Dziec 
ka  o rg an izu ją  w d n iach  26—23 
sie rp n ia  br, zjazd b. w ychow ań 
ków  1 p racow ników  pedagogicz 
nych . K om ite t o rg an izacy jn y  
z jazdu  prosi by łych  w ychow an­
ków  o p rzysłan ie  sw oich ad re -

herbek . R eżyseria R om ana S y ­
kały .

P rzed staw ien ia  odbyw aó się 
będą w sali k ina „B a łty k "  w 
Sopocie, codziennie od godz. 
21.30. P rzedsp rzedaż  b ile tów  w 
O rbisie do godz. 16, od godz. 16 
w kasie  k ina .

„Grube ryby“ 
w Młodzieżowym Domu 

Kultury
D yrek c ja  Państw ow ego  T ea­

t r u  W ybrzeże w znaw ia — przer 
w an e  w zw iązku z przebudow ą 
te a tru  w G dańsku  — p rzed sta ­
w ien ia  kom edii M. B ałuckiego 
pt. „G rube ry b y “ w M łodzieżo­
w ym  Dom u K u ltu ry  w e W rzesz 
czu  przy  u l. W ajdelo ty . P rz ed ­
staw ien ia  o d będą się w d n iach  
23, 24, 26, 28, 29 1 30 bm .

K asa MDK czynna codziennie 
od godz. 15 do 20. P rzedsprzedaż  
b ile tów  od dziś o godz. 15.

Komunikat 
dla hodowców bydła

. _ . ______ ______ P rz y  P aństw ow ym  Z akładzie
sów  1 uw ag odnośnie z jazdu  na  L eczn ictw a dla Z w ierzą t w G dań
ad res: Dom Dziecka TPD  w 
Sopocie, ul. Em ilii P la te r  7 -i- li , 
do dn ia  10 lipca b r.

Zebranie u dziennikarzy
W środę 22 bm. o  godz. 16 w 

k lu b ie  SD P odbędzie się zeb ra ­
n ie  dz ien n ik arzy , na k tó ry m  
red . B u k sd o rt („Glos W ybrze­
ża") podzieli się w rażen iam i ze 
sp o tk a n ia  d z ien n ik a rzy  z p rze­
w odniczącym  P K P G  tow . Szy- 
rem .

Koncert - popis
Dla uczczenia V M iędzynaro­

dow ego F estiw alu  M łodzieży i 
S tud en tó w  w W arszaw ie P a ń ­
stw ow a W yższa Szkoia M uzycz­
n a  w Sopocie w raz z kom endą 
festiw alow ą o rg an izu je  24 bm. 
o  godz. 17 w salt G ra n d  H otelu  
w  Sopocie !<»»:ert - popis. 
W stęp bezpłati«»

Zmiana godzin 
przedstawień teatralnych
Od dziś w T eatrze  D ram atycz­

nym  w G dyni 1 K am eralnym  
w Sopocie, p rzedstaw ien ia  będą 
się rozpoczynały  o goÖz. 19.30.

Już wkrótce ujrzymy 
satyryków łódzkich

Od dnia 1 lipca br. gościć bę­
dzie na W ybrzeżu łódzka e s tra ­
da sa ty ry czn a  id. T ea tr  S a ty ry ­
ków) z re p re zen tacy jn y m  p ro­
gram em  „U w aga, k ręc im y “.

W barw nym , sa ty ry czn y m  wi 
dow tsku , k tó rego  scenariusz  na 
p isa ł Igor S ik iryck i w ystąp ią- 
H en ry k  D ębiński. B ogum ił Ktod 
kow ski, R yszard M arten , J a r e ­
m a S tępow ski. H enryk  Szw aj- 
cer, S tan isław  W inczew ski. Przv 
fo rte p ia n a c h : W. K res | M. O-

sk u  p rzy  ul. K artu sk ie j 249 m ie 
ści się P aństw ow a S tac ja  za- 
p ład n iah ia  byd ła , w k tó re j od ­
byw a się zap tad n ian ie  krów . Sta 
c ja  czy n n a  je s t codzienn ie od 
godz. 6 do 13 1 od godz. 19 do 
20. W n iedziele 1 św ię ta  od 
godz. 10 do 12. T elefon iczne zgło 
szen la  p rzy jm u je  się codziennie 
od 6 do 13. N r te le fo n u  352-10.

T c a i r y
T eatr W ielki w G dańsku  —

nieczynny ,
2T«atr D ram atyczny  w G dyni — 

„L isie g n iazd o “, godz. 19.30. 
T eatr K am eralny  w Sopocie — 

„B allady  i ro m a n se “ , g. 19.

Kina.

Aparaty radiowe
giną z mieszkań

W ostatnim okresie w 
trójmieście notuje się częste 
wypadki kradzieży aparatów 
radiowych z mieszkań. I tak 
ostatnio skradziono aparat 
radiowy „Aga“ ob. Hieroni­
mowi Wojtowiczowi zam. 
przy ul. Białej nr 11 we 
Wrzeszczu i aprat radiowy 
marki „Mazur" Janinie Ja­
nickiej zamieszkałej przy ul. 
"Wiślanej 23 a w Nowym Por 
cie.

GDANSK — „Leningrad-* —
„U rok  sza tana" od la t 14, godz. 
16, 18, 20. „Kameralne** —„M łodzi 
m ary n a rz e" , od la t 7, godz. la.30: 
17.30, 19.30 „ B a jk a “  we W rzeszczu
— „Ś w iąteczny  w ieczór", od la t 
12, godz. 16, m, 20. „Z M P -ow iec" 
we W rzeszczu — „W róg publicz­
ny n r  1", od lat 18, godz. 15.30, 
18. 20,30, „1 M aja" w Nowym 
Porcie  — „ F o r t E u re k a ", od lat 
14, godz. 18, 20. „D elfin"  Oli­
wie — „C iem na rzeka", od lal 
18, godz. 16, 18. 20.

GDYNIA — „ A tla n tic "  — 
„S praw a d r  W agnera", od lat 
12, godz. 16, 18, 20. „G op lana"
— „N a tch n ien ie" , od la t 12. 
godz. 16, 18. 20. „W arszaw a"
— „P ó łnocny  p o rt" , od la t 14, 
godz. 16, 18, 20 „ F a la "  n a  G ra­
bów ko — „O k ru tn e  m orze", 
od la t 12. godz. 18, 20. „ P ro m ie ń "  
w C hyloni — „Jan o sik " , od la t 
7, godz. 18, „A leko", od la t 16, 
godz. 20. „ N e p tu n "  w O rłow ie — 
„W zburzyło  się m orze” , II se­
ria, od la t 12, godz. 13, 20. „A u ­
ro ra  w Rum i — „S krzyd lac i o- 
b ro ń cy " , od la t 7, godz. 20.

SOPOT — „ B a łty k "  -  „P ró b a  
w ierności" , od la t 12, godz. 15.30, 
17,45, 20 „P o lo n ia“  — „N iebez­
p ieczne śc ieżk i" , od la t 12, godz. 
16, 18, 20. „L e tn ie“  na  ko rtach  
ten isow ych  — „P tosen k a  za 
grosz", od la t 14, godz. 21.

DYŻURY APTEK
G dańsk — ap tek a  n r  3, ul. Ro­

kossow skiego 35, n r  16 — ul. 
G runw aldzka 52 w e W rzeszczu, 
n r  17 — ul. K aprów  4 w Oli­
wie, n r  4 — ul. O liw ska 83/4 w 
Now ym  Porcie.

G dynia  — ap tek a  n r  14 — ul.
Ś w ięto jańska  122, n r  63 — ul. 
B ednarska  11 na O btużu.

Sopot — ap teka  n r  15 — ul.
R okossow skiego 21.

ne „gdynki" 1 pantofle luk­
susowe wyprodukowane 
przez nasze spółdzielnie.

Nic więc dziwnego, że ob­
sługująca te stoiska ekspe­
dientka Joanna Szmichow- 
ska, która niedawno otrzy­
mała dyplom uznania za 
wzorową pracę, ma pełne 
ręce roboty. Nie próżnują 
również jej koleżanki Urszu­
la Reszcżyńska 1 Wanda Bi- 
gus.

W stoisku odzieży dam­
skiej, męskiej i dziecięcej 
również jest wiele atrakcyj­
nych towarów. M. in. poszu­
kiwane przez mamy dziecię­
ce pajacyki z popeliny na 
podszewce wełnianej, poza 
tym duży wybór płaszczy 
gabardinowych, flauszowych 
i pięknych kurtek futrza­
nych damskich w cenie 17d0 
zł. Można tu również nabyć 
pelisy damskie na raty w ce 
nie od 1.282 do 2.298 zł.

Obficie są zaopatrzone sto 
iska z wełną, jedwabiem i 
bawełną. W tym ostatnim 
cieszy się powodzeniem róż­
nokolorowa flaneia „Mazow­
sze“ w cenie 28.50 zl za 
metr. Dużą atrakcją na wy­
stawie jest stoisko z resztka 
mi: jedwabi, bawełny, ma­
teriałów ubraniowych itp.

Oblegane jest również 
przez kupujących stoisko z 
artykułami gospodarstwa do 
mowego. Można tu bowiem 
kupić czajniki emaliowane i 
aluminiowe, kotły do goto­
wania bielizny, słoiki do we 
kowania itp. Lech Wróblew­
ski wraz z siostrą Bożeną 
obsługujący to stoisko dwo­
ją się i troją, aby wszystkich 
zaopatrzyć w żądane arty­
kuły. Nie brak tu również 
stoisk z galanterią skórzaną, 
dziecięcą, wyrobami cukier­
niczymi, pieczywem, warzy­
wem itp.

IV Targi MHD w Sopo­
cie, jak z tego widzimy, zo­
stały przygotowane bardzo 
dobrze. (m)

ny sposób do obywateli, a w 
szczególności do młodzieży 

' szkolnej. Stwierdził to m. in. 
przedstawiciel Komendy Wo 
jewódzkiej MO na specjalnie 
zwołanej konferencji w dniu 
15 bm. w Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej. 
Powiedział on, że do spora­
dycznych wypadków należy 
zawiadamianie Milicji Oby­
watelskiej przez poszczegól­
nych obywateli o znalezio­
nych pociskach 1 minach. Na 
tomiast MO powiadamia s;ę 
dopiero o nieszczęśliwym wy 
padku, kiedy, rzecz oczywis­
ta. jest już za późno.

Dlatego trzeba, aby nauczy 
ciele i wychowawcy oraz 
wszystkie organizacje spo­
łeczne i młodzieżowe — w 
okresie wakacji, kiedy setki 
tysięcy dzieci odpoczywać bę 
dą na koloniach letnich, 
wzmogły swą czujność i 
przez pilne nadzorowanie po

dzenia niedbalstwa lub in­
nych rażących niedociągnięć 
—■ wyciągały w stosunku do 
winnych surowe konsekwen 
cje.

Wieczór poezji
K . J .  G a ł c z y ń s k i e g o

Dziś spotykamy się w 
Klubie Związku Zawodo­
wego Pracowników Kul­
tury (Gdańsk, ul. Garn­
carska 18/20) na cieka­
wym wieczorze poezji 
K. I. Gałczyńskiego. Wy­
konawcami będą: Euge­
nia Kochanowska — sło­
wo wiążące, Jerzy Przy— 
łiyłski — recytacje. Hen­
ryk Jabłoński — tło mu­
zyczne.

Wieczór organizuje Ra­
da Miejscowa j koło ZMP 
przy RSW „Prasa" wraz 
ze Związkiem Zawodo­
wym Pracowników Kul­
tury. Początek o godz. 
17.30. Bilety w cenie 5 zł 
nabyć można na miejscu.

W niedzielę zakończyły się 
w Budapeszcie mistrzostwa 
Europy w koszykówce ¡nęż 
czyzn. Tytuł mistrzowski zdo 
były Węgry, które w niedzie 
lę pokonały reprezentację 
Rumunii 71:60 (46:38).

Ostatnim s-potkaniem mi­
strzostw był mecz ZSRR— 
POLSKA, w którym zasłużo 
ne zwycięstwo odnieśli za­
wodnicy radzieccy 101:96 
(60:36).

Drużyna polska zajęła w 
mistrzostwach piąte miejsce.

W pozostałych spotkaniach 
padły wyniki: o miejsce od 
1 do 8: Włochy — Jugosła­
wia 69:66 (29:33), CSR — 
Bułgaria 73:67 (34:36), Buł­
garia — Włochy 76:72 (35:32)

Ostateczna tabela mi­
strzostw przedstawia się na­
stępująco:

Łucznicy Włókniarza
i Chwirot (Kolejarz)

m istr z a m i  
Wybrzeża

2690 pk t. W zaw odach b ra ło  u«
dział 31 zaw odników , w tym  6 
kobiet.

1) W ęgry
2) CSR
3) ZSRR
4) B ułgaria
5) Polska
6) W łochy
7) R um unia
8) Jugosław ia

13 pk t. 514:127 
12 pk t. 533:147 
12 pk t. 538:467 
11 pk t. 483:465 
10 pk t. 461:516 
9 p k t. 434:510 
9 pk t. 473:516 
7 pk t. 397:185

J a k  n a leży  się  
z a o p a try w a ć  w  o p a ł

Od d n ia  15 bm . dzielnicow e 
b iu ra  opalow e rozpoczęły sp rze ­
daż opalu  d la ludności tró jm ia ­
sta  1 m iast pow iatow ych . A kcja 
ta trw a ć  będzie do dnia 15 paż 
dzie rn ik a  b r. W tym  okresie  
należy  op łac ić  za w ęgiel i koks 
w dzieln icow ych  b iu rach  opa­
low ych, p rzestrzeg a jąc  te rm i­
nów  u sta lonych  dla poszczegól­
nych  u lic i dzieln ic. Z g łaszają­
cy się w DBO w inien p rzed sta ­
wić dow ody osobiste, w zględ­
n ie  in n e  d o k u m en ty , w szyst­
k ich  p ra cu jący ch  | członków  ro 
dżin.

Od obow iązku sk ład an ia  za­
m ów ień zw olnieni są w szyscy 
konsum enci, k tó rzy  w okresach  
ub ieg łych  złożyli Drawidłowe 
zam ów ienia i jeżeli h!e zaszły 
żadne zm iany  ja k : zm iana po­
w ierzchni m ieszkania. zm iana 
u rządzeń  g rze jn y ch , n abycie  u - 
p raw n ień  do d e p u ta tu  w ęglow e 
go w m iejscu  p racy .

K oks m ogą n ab y w ać  w DEO 
ty lk o  ci, k tó rzy  posiadała  ogrze 
w anie tzw . etażow e. M ieszkania 
ogrzew ane ko tłem  cen tra ln y m  
w p iw nicy  zao p a try w an e  być 
m ogą przez CPHO w  Sopocie.

K onsum en t m oże zam ów ić w ę

giel 1 koks partiam i, w zględnie 
w całości do dnia 15. 10. br., 
jeże li p rzydzia ł roczny n ie  prze 
k racza  ilości 150.0 kg.

N iew ykup ien ie  o p a lu  w  obo­
w iązu jącym  te rm in ie  pow oduje 
u tra tę  rocznego p rzydzia łu . Nor 
m y opalow e nie u leg ły  zm ianie 
(węgiel) w s to su n k u  do roku  
ub. N atom iast odb iorcy  koksu 
(posiadacze CO etażow ego) są 
zao p a try w an i w edług now ych  
norm , t j .  40 kg koksu  na  m e tr  
k w ad ra to w y  pow ierzchni m iesz­
k a ln e j, w zględnie 44 kg w ęgla.

Z obchodu
Tygodnia Straży

na Wybrzeżu

Komunikaty FN
Miejski Komitet FN w 

Gdańsku zawiadamia, że gru 
pa radnych WRN przyjmuje 
skargi i zażalenia w siedzi­
bie MKFN w każdy ponie­
działek w gmachu Prezy­
dium MRN w Gdańsku przy 
ul. Świerczewskiego pokój 
nr 37.

Obwodowy Komitet FN 
nr 38 w Oruni i Komitet 
Blokowy nr 76, zapraszają 
mieszkańców Oruni na wie­
czornicę artystyczną zorga­
nizowaną w ramach Dni 
Morza. Będzie to spot­
kanie oficerów Marynar­
ki Wojennej z ludnością. Na 
zakończenie część artystycz­
na i zabawa taneczna. Im­
preza odbędzie się 23 bm. o 
godz. 19 w Domu Kultury 
przy ul. Dworcowej w Oru­
ni. Wstęp wolny.

Radio na dzień 21 bm.
7,00 — D zienn ik  p o ran n y . 7,15 dzi ludzie" . 19,45 — „K om pozy-

— M uzyka rozryw kow a. 7,38 — 
S tan  pogody. 7,40 — W iad. 7,45
— Dla dzieci s ta rszy ch  „B łę k it­
na sz ta fe ta" . 3,05 — K oncept po­
ran n y  ork . szczecińskie j. 8,45 — 
U tw ory na  g itarę . 11,55 — S er­
wis CZRM dla rybaków . 11,57 — 
S ygnał czasu. 12,04 — Wiad.
12,10 — Przegl. p rasy  stół. 12,15
— U tw ory  fletow e. 12,30 — P ol­
skie  m elodie taneczne. 12,50 — 
A ud. d la  w si. 13,00 — Om ów ie­
n ie  p ro g ram u  — lok. 13,05 — 
P ro g ram  dn ia . 13,10 — u -
tw ory  E dw arda  G riega. 13,30 — 
Opow. J . R udniaw skiego  „ o -  
b law a". 14,90 — W iad. 14.05 — 
tn fo rm acje . 14,09 — Kom. o s ta ­
n ie wód. 14,10 — Dla ki. III aud. 
„R zeka". 14,30 — U tw ory kom ­
pozytorów  ro sy jsk ich  1 radziec­
k ich . 15,05 — M uzyka ro zry w k o ­
wa. 15,40 — P olsk ie  pieśni o mo­
rzu  w w yk. chó ru  im . K. Szy­
m anow skiego pod dy r. L. Snar- 
sk iego — G dańsk. 17,00 — And. 
dla dzieci „ P io tru ś  i w ilk ". 18,15
— W iad. 19,00 — M uzyka 1 ak ­
tualnośc i. 19,25 — Opow.. „M io-

to r  ty g o d n ia -  — — W. A.’ Mo­
za rt. 20,30 — A ud. ak tu a ln a . 20,45 
— Z cy k lu  „O pow ieści w ę d ro ­
w nicze" — słuch . „ J a k  m iasto  
W rocław  za beczkę piw a k lątw ą 
obłożone zostało". 21,15 — P ie­
śni R avela. 21,30 — D ziennik
wiecz. 22,00 — G ra o rk . tan ecz­
na J . C a jm era . 22,20 — „C risan- 
te -  — opow. A. Seghers. 22,40 — 
M uzyka k am era ln a . 23,15 — M u­
zyka rozryw kow a i taneczna .
23.50 — O sta tn ie  w iad. 24,00 — 
H ym n 1 kon iec aud.

P ro g ram  lokalny . 16,00 — P io­
senk i W ybrzeża. 16,30 — Z cy­
klu „O naszych  sp raw ac h "  — 
„P rob lem y  z dna  k ie liszk a -  — 
aud. s t .  K ry ń sk ie j. 16.45 — Spra 
wy koszalińskie. 16,50 — M uzyka 
rozryw kow a. 17,30 — „Je d n a  z 
cz terd z ies tu  cz te rech  d ró g " — 
reportaż  M irosław y W alickiej 1 
St. O strow skiego.. 17,45 — M uzy­
ka taneczna. 13,05 — Radiow y 
dz ien n ik  W ybrzeża. 18.20 —
„P rzed  Dniam i Morza-*. 18,23 — 
K o n cert F ilharm on ii B a łtyck ie j.
21.50 — D ziennik ryback i.

2000
h a rc e rz y -s p o rto w c ó w
przyjeżdża dziś 

d o  G d a ń s k a
W dniu dzisiejszym 

prz-jedzie do Gdańska 
ze wszystkich stron Pol­
ski ponad 2000 harcerzy, 
którzy uczestniczyć będą 
w Centralnych Igrzy­
skach Harcerskich. Wszys 
cy uczestnicy igrzysk 
otrzymają kwatery w 
szkołach podstawowych 
na terenie Gdańska i 
Wrzeszcza.

Oficjalne otwarcie
Igrzysk Harcerskich nastą 
Pi jutro, tj. w środę o 
godz. 17.00 na stadionie 
Budowlanych we Wrzesz­
czu. Pierwsze eliminacje 
turnieju piłki ręcznej o- 
raz sztafet lekkoatletycz­
nych rozpoczną się Już 
przed południem od godzi 
ny 9.

Szczegółowy program 
Igrzysk podamy w nume­
rze następnym.

Łucznicze mistrzustwa Wybrze 
za sta ły  pod znakiem  a tak u  
m łodych na pozycje zajm ow ane 
przez sta rszy ch  zaw odników . Do 
n iespodzianek  należy  zaliczyć 
zw ycięstw a A. Sm ierzchaisk lsgo  
ze S ta r tu  tra odległość 70 m i 
35 m oraz  Jach im ow sklego  ze 
Stal: na odległość 50 m.

A oto w yn ik i: odległości d łu ­
gie: 11 m  -  I) C hw iro t (Kol.) 
216 pk t., 2) G w ożdzlew icz (Wl.) 
211 pk t., 3) G olubicw  (Wl.) 184 
Pkt.

70 m — 1) Sm lerzchalsk l
(S ta rt) 221 p k t.. 2) S luplński 
(Kol.) 198 pk t., 3) G olubiew  
(Wl.) 187 pk t.

50 m — 1) Gwożdzlewicz (Wl.) 
150 pk t., 2) Jach im ow ski (Stal) 
142 pk t., 3) K am ieński (Wl.) 13) 
pkt.

O dległości k ró tk ie  50 m — 1) J a ­
chim ow ski (Stal) 198 pk t.. 2) 
C hw irot (Kol.) 187 pk t.. 3) Go- 
iuhlew  (Wl.) 183 pkt.

35 m — 1) Sm lerzchalsk l
(S ta rt) 179 pk t.. 2) C hw irot 
(Kol.) 178 pk t., S) G olubiew  
(Wl.) 176 pkt.

25 m — 1) G olubiew  (Wl.) 204 
pk t., 2) K ula (LZS) 193 Dkt.. 3) 
Zyw tcki (LZS) 195 pkt.

W klasie  li!  m istrzem  został 
f.ysak  (Stal) 638 pk t., przed Mi­
ko łajew skim  (Stal) 539 pk t.

W śród kob ie t m istrzy n ią  zo­
sta ła  P taszy ń sk a  (Kol.) 873 pkt.. 
przed S łup ińska (Kol ) 307 pk t.

M istrzem  W ybrzeża został 
CHW IROT (Kol ), k tó ry  uzyska! 
1079 pkt., 2) G olubiew  (W!.) 
1066 pkt., 3) G w oździew irz (Wl.) 
1008 pk t., 4) Sm lerzchalsk l 
(S tart) 964 pk t., 5) Jach im ow ski 
(Stal) 959 pkt., 6) K am ieński 
(Wl.) 952 pkt.

D rużynow ym  m istrzem  W y­
brzeża został W ŁÓKNIARZ uży 
sku jac  30(4 pkt. Drzed K oleja­
rzem  — 2954 pkt. 1 S tartem

Orug:e zwycięstwo 
naszych siatkarek 
w Bukareszcie

W dalszym ciągu rozgry­
wanych w Bukareszcie mi« 
strzostw Europy w siatków­
ce kobiet i mężczyzn uzyska 
no następujące wynikł: w 
konkurencji mężczyzn w gru 
nie finałowej Związek Ra­
dziecki zwyciężył Węgry 3:0, 
Bułgaria wygrała z Francją 
3 0, a Czechosłowacja poko­
nała Polskę 3:0. Polacy za­
grali w tym meczu bardzo 
słabo przegrywając poszcze­
gólne sety w następującym 
stosunku 15:7, 15:4, 15:5.

W konkurencji kobiet re­
prezentacja Polski odniosła 
drugie zwycięstwo wygrywa­
jąc tym razem z Węgrami 
30.

Warszawa -  Helsnki 
82:23 na żużlu

W niedzielę  na s tad ion ie  ZS 
B udow lani w W arszaw ie roze­
g ran o  m iędzypaństw ow a sp o tk a­
nie na żużlu WARSZAWA — 
HELSINKI W ygrali wysoko go­
spodarze 82.23-

P ierw szy w ystęp  fińsk ich  żu ­
żlowców w Polsce nie w ypadł 
zachw ycająco . Nast zaw odnicy 
przew yższali gości co n a jm n ie j o 
klasę. Św iadczyć może o tym  
fak t, że zespołow o F inow ie nie 
w ygrali ani Jednego biegu, a 
zaledw ie w czterech  zdołali w y­
w alczyć tem ls (d w u k ro tn ie  na 
sk u te k  u p adku  polskiego zaw od­
nika P o łukorda). M istrz Polski 
P o łukord  był n a jsłabszym  zawód 
n ik lem  w zespole W arszaw y 1 
po p rzerw ie  k ierow nictw o na 
szej d ru ży n y  w staw iło  na jego 
m iejsce K upczyńsklego.

N ajw iększy sukces gości f iń ­
sk ich  — to  zdobycie Jedyne­
go indyw idualnego  zw ycięstw a 
przez m istrza  F in land ii (piątego 
w S kandynaw ii) — 29-letnle'iO 
K auko  Jo u san en a , pokonał on 
w sw ym  zw ycięskim  biegu parę 
polską P o łu k o rd  — S uchecki.

Polska szybowniczka
u s t a n a w i a  n o w y  rekord ś w i ata

Pilotka szybowcowa A- 
croklubu Wrocław Czmie 
łowna ustanowiła nowy 
rekord świata w przelo­
cie docelowo - powrot­
nym na szybowcu jedno- 
miejscowyni. Przelot zo­
stał dokonany na polskim 
szybowcu typu „Jaskół­
ka", na trasie Mirosławi­
ec kolo Wrocławia — Po 
znań i z powrotem do 
Wrocławia — razem 335 
km. Poprzedni rekord wy 
nosił 290 km i należał do 
pilotki francuskiej Chois- 
nef Gohard.

Szkoła nr 1 mistrzem Gdańska
i półfinalistą Pucharu

W C ł n c i l  W i/ ł l l* T P '7 il (( szczeln ie zab lokow sll sw oją
/ / l l i U ^ U  W¥ y U I / je / j« IS \  b ram kę, te  p iłka przez długi

. , ,- czas n ie  m ogła znaleźć d rogi do
Mamy juz pierwszego pól- sutki, w końcu je d n a k  siły 

finalistę „Głosu Wybrzeża", obrońców  w yczerpały  się i do- 
Jest nim zespól Piłkarski skona li n ap astn icy  „ je d y n k i“  —
szkoły nr 1 z Gdańska, któ­
ry w sobotę na boisku w 
PRCiP pokonał szkołę nr 2 
w stosunku 3:0 (0;0). Tak 
więc szkoła nr 1 reprezento­
wać będzie trójmiasto w 
grach półfinałowych. Człon­
kowie tej drużyny, którzy

Śm igiel, M arkiew icz i W erbiń-
ski ostrym i strza łam i oddanym i 
z b lisk iej odległości trzy k ro tn ie  
zm usili o fiarnego  b ram karza  
„ d w ó jk i“ c ia rsk ie g o  do k a p itu ­
lac ji.

W d ru ży n ie  zw ycięzców  oprócz 
w y m ien ionej tró jk i napastn ików  
w yróżn ili się ob rońcy  Ję d rze j-  
czyk, M iąckow ski o raz pom oc­
n ik  K w iatkow ski. u  pokona-

Koszykarze ¡Sparly
m i s t r z a m i  s p a r t a k i a d y  W R Z Z
W turnieju koszykówki 

spartakiady zwyciężyła dru­
żyna I ligowej Sparty, któ­
ra w finałowym spotkaniu 
wygrała ze Stalą 69:53 
(35:22). Koszykarze Stall mi­
mo zmęczenia przedpołudnlo 
wyra ciężkim spotkaniem z 
Budowlanymi, zagrali bardzo 
ambitnie ł przegrali stosun­
kowo nieznacznie.

Dalsze miejsca zajęli Bu­
dowlani, przed Unią 1 Ko­
lejarzem.

W zwycięskiej drużynie 
Sparty wyróżnili się: Dro- 
nicz, Kąpiński, Dregler 1 
Rachwalskł, u pokonanych — 
Florkowskł — nailepszy strze 
lec spotkania, i Kapka.

W konkurencji kobiet star 
tc w a ły  zaledwie dwie druży­
ny . Tytuł mistrzowski zdo­
był Kolejarz wygrywając ze 
Spartą 22:15 (8:4).

Wynikł spotkań (elimina­
cji i o wejście do finału): 
Budowlani — Kolejarz 74:28 
(31-8), Unia—Stal 48:80 
(18.39), Sta!—Budowlani 
50:43 (25:22), Unia—Kolejarz

mają n a  swym koncie 6 wy- nych na najlepsze cenzurki
granych spotkań, obok za­
szczytu uczestniczenia w koń 
cowych rozgrywkach pucha­
rowych, zanotowali jeszcze 
jeden sukces — zdobyii mło­
dzieżową klasę sportową.

Sobotn ie  sp o tk a n ie  ćw ierćfi­
nałow e m iało ta k  sam o zacięty  
p rzeb ieg  ja k  w szystk ie  p oprzed ­
n ie  m ecze. R eprezen tan c i „ je ­
d y n k i“ byli dużo lepsi techn icz­
n ie  1 m ieli przez cały  czas m e­
czu w yraźną p rzew agę w polu, 
a le  m im o to  m usie li się 
so lidn ie  n ap racow ać, aby w y­
grać  spo tk an ie , gdyż „dw ójka*’ 
b ron iła  się dzieln ie, a pom oc 
te) d ru ży n y  i o b rońcy  tak

o lia rn ą  grę zasłuży li: b ram karz  
C iarski, obrońca — Leszczyński 
i k ap itan  zespołu — Lenc.

Uwaga p iłk a rze  szkoln i
J U T R O

r o d a m y  l e r m i n a ż  r o z g r y w e k  
p ó ł f i n a ł o w y c h  i f i n a ł o w y c h

o puchar  
»Głosu Wybrzeża«

Juniorzy-zapaśnicy
wyłonili mistrzów
W clen iu  sp a rta k ia d y  odbyły 

Me m istrzostw a W ybrzeża w za­
pasach. S ta rto w ało  37 zaw odni­
ków.

T y tu ły  m istrzow sk ie  zdobyli 
(w ko lejnośc i wag) K ochański 
(Stal Gd ), N etzel (Unia W ejhe­
rowo), K n itte r  (S pa rta  Gd), H aj- 
deJ (S p a rta  Gd.), M eller (Stal 
Gd.), W ański (K o le jarz  ZPG), 
T ren tiać  (S pa rta  Gd.) 1 R yba- 
kow ski (Sparta).

N iespodzianką m istrzostw  Ju­
niorów  było  za jęc ie  dop iero  I 
m iejsca przez m istrza  Polski — 
A rtichow lcza (Kol. G dynia).

EKSPOZYTURA PKS W GDAŃSKO
wynajmuje autobusy

dla celów wycieczkowo-turys- 
tycznych i wczasów świątecz­
nych według taryfy ulgowej.

Zgłoszenia przyjmuje:
Dział Ruchu Osobowego 

Gdańsk, ul. Wałowa nr 19 (wejście 
od ul. Jana z Kolna) w godz. 8—12.

Informacje telefoniczne można uzy­
skać teł. 333-05. 1474-K

Tynkarzy na roboty elewacyjne w Elblą­
gu 1 Gdańsku oraz Olsztynie i Bydgosz­
czy na delegacje przyjmie Przedsiębior­
stwo Robót Elewacyjnych Gdańsk, ul. 
Wały Jagiellońskie 14/16. Przyjęcie tyn­
karzy z terenu Elbląga nastąpi w dniach 
27 i 28. VI. 1955 r. na budowie szkoły 
w Elblągu przy uL Grottgera od godz. 
7~ 15- 1482-K

Pracownicy poszukiwani

Wysokokwalifikowanych inżynierów ar­
chitektów do pracowni w Elblągu poszu­
kuje „Miastoprojekt“ Gdańsk. Istnieje mo­
żliwość otrzymania mieszkania w Elblągu 
Zgłoszenia w dziale kadr „Miastoprojekt“ 
Gdańsk, ul. Bielańska nr 5. 1473-K

Trzech malarzy i dwóch stolarzy przyjmie 
natychmiast PPiUR „Arka“ w Gdyni. Zgło- 

jszenia przyjmuje dział kadr Gdynia, ul, 
I Waszyngtona 34/36, I p. pokój 1. 1488-K

Obwiesasczenle
Wojewódzki Związek Gminnych Spół­

dzielni „Samopomoc Chłopska" w Gdań­
sku podaje do wiadomości, że na podsta­
wie Uchwały Prezydium Rządu przejął 
z dniem 1. VI. 1955 r. Wojewódzkie Za­
kłady^ Obrotu Paszami w Gdańsku, ul. 
3 Maja 4 ł prowadzi we własnym zarzą­
dzie pod nazwą „Zakład Handlu Paszami".

Skargi j zażalenia odnośnie obrotu pa­
szami przyjmuje prezes zarządu WZGS 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 
100/102, III piętro, pokój 49 w każdy po­
niedziałek od godz. 15,30—17. 1484-K

BRUS M arla, E lbląg, 
W iejska 2a-9 zgubiła le ­
g ity m ację  ubezpieczonej 
n r  445386-D. 2223-P

O g ł r s z e n  a drobne
REDLlN SKA T eresa , —
Tczew zgubiła  leg ity m a­
c ję  szko lną n r  135254,

2221-P

TARKOW SKA Irena , E l­
bląg zgubiła kw ity  k o ­
m isow e n r  9253—9229,

2221-P
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